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OpłrnzMii orzy|nują we Lwewlt
K i s r z  A a z z i a i z t r a c j t  i ' . i o n n i k a  P o ' « k i e g o ‘ , , m* 

Harjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwiki 
P i  oh  n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Haat), 
H. Dukea, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., n  udoił 
H oue i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam SR, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje m; za opłatą 1 0  kentów od jednzy* 
wienza drobnym drukiem (petit).

Demeaienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatni 
komunikaty po kronice za joJen w.es z (JO ct.

Prywatne korenpondencje 1 S  i nekrologia K )  centów *4 
w ierna.

itrnbne ogtozsenia 1 %  centa od wyrazu. PemiezzkanU 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Hokluf) w rubryce Nadesłaną 80 ot. ad wiersza wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wyaosl we Lwowie:
Hertz ■« 18 zł. — półrocznie 9. zł. — i  rartalnie 1 zt 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., z -  przesyłkę d t 
domu dupłaca tię 90 c t miesięcznie.

£ przesyłką pocztową w państw u anstrjackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zt. — 
miesięcznie 3 zł.

S ('■zasyika pocztowa za granicę do całych Niemiec roczni* 
5fi marek — kwartalnie 12 marek 50 ta ig ó w  — 
d" Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków —■ kwartalnie 20 frankó t . 

i i i or*  R e d a k c j i  , Dziennika Polskiego*, plac Harjacki 
liczba 6 i 7 Tz Uoz Nr. 171.

R ę k o p i z ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a .

Nnaer „Dzleuelka Pelsklege" keeztufa 6 et

99DZIENNIK POLSKF
kosztuje

we Lwowie: 
kwertnlele zł. 4-50 ct. 
Miesięcznie zł. 1*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6 —  ct. 
miesięcznie zł. 2 —  ct.

(Zn przesyłkę da domu miesięcznie 20 ct.)
p renumeratorowie , Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do

datkiem powieściowym)

B L U S Z C Z ”
po cenie:

99

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1'5Cct. 
miesięczni zzł. -*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. — *80 ct

Pottiio M a  M on iiT B T U T .
Lwów 4 maja.

Ponure, groźne widmo t. z w. ś w i ę t e g o  
a l j a n s u  t r ó j  c e s a r s k i e g o ,  który przez dłu
gie lat dziesiątki okowami najwstrętniejszej re
akcji politycznej ciężył na ludach europejskich, — 
to widmo maluje teraz w całej tegoż strasznej 
okazałości osławiony organ ,dynastji* bismar- 
kowstiej, Hamburger NachriJiten. Rzecz prosta, 
iż p ia  detid ria junkrów pruskich, znachodzące 
zawsze wyraz swój w tem piśmie, nie mogą być 
uważane obecnie za jakiś p ó l u r z ę d o w y  głos 
niemiecki. Na Każdy jednak sposób glos to wy
soce znamienny, świadczący, że objawione w nim 
tendencje i zachcianki nurtują wśród konserwa
tystów pruskich pokroju bismarkowskiego, któ
rzy co prawda dzis n i e  j e s z c z e . . .  ale być 
może ju tro  b ę d ą  m i e l i  posłuch u zmiennego 
i kapryśnego władzcy Niemiec zjednoczonych. 
Owót Hamb. Nachr. biorą do swego artykułu 
asum pt z pogłoski, Która niedawno tem u odzy
wała się w całej prasie, łe  mianowicie w nie
dalekiej przyszłości m aią zjechać się w Skier
niewicach trzej cesarze. Pismo to widocznie nie 
wątpi, iż istnieje taki projekl i dodaje, że zjazd 
rzeczony stanie się punktem wyjścia d o  o d n o 
w i e n i a  a l j a n s u  t r ó j c e s a r s k i  ego .  Zwią
zek ten ciągnie się przez historję całego bieżą
cego stulecia — powiada dalej — i w cym tak
cie historycznym tkwi też najważniejszy argu
ment dla przypuszczenia, że odnowienie tego 
związku jest t y l k o  k w e s t j ą  c z a s u .  Fakt 
sam, że on od czasu do czasu na widownię 
wypływa, dowodzi przecież, iż korzenie jego 
wrastpja głęboko w potrzeby polityczne państw 
interesowanych, które acz na chwilę zagłuszone, 
znów i znów wołają o uwzględnienie. Czy od
nowienie tego aljansu niebawem już nastąpi, 
nad tem Hamb. Nachr. nie zastanawiają się w 
tej chwili, robią jednak nwagę, iż Bismark j u ż  
wtedy, gdy zawierał teraźniejsze trójprzymierze, 
o tamtem serjo myślał...

Wobec tego wszystkiego można rzec śmiało 
— reasum ują E . N . w dalszym ciągu — że myśl 
o odnow ieniu trójprzymierza cesarsk ego dzi~iaj 
zwłaszcza, gdy wedle roznowszechnionej opinji 
trójaljans mcca**stw więcej de jurę  jak de facto 
istnieje, formalnie w powietrzu wisi. Pon.eważ 
ks. Bismarck, twórca przymierza, przykładał doń 
jedynie .znaczenie nszykowania t :ę strategiczne
go w europejskiej polityce, odpowiednio do jej 
sytuacji w chwili zawierania sojuszu* i wyra
źnie wskazywał na to, że ono .bynajmniej nie 
może stanowić wiecznej poastawy, wytrzymałej 
na każdą przyszłą zmianę, podobnie jak nie by

ły nią rozliczne dawne potrójne i poczwórne 
sojusze, — więc też nasi półurzędowc-y nie 
powinni każdego powątpiewania o trwałości 
trójprzymierza, mienić zaraz w r o g i e m  uspo
sobieniem. Wątpliwości bow>em w suw a prze- 
dewszystkiem p o s t a w a  Wł o c h . . .  Państwo to 
wogóle połową jeno swego serca przystąpiło 
było do trójprzymierza. Zdecydowanymi tegoż 
zwolennikami byli wyłącznie król H u m b e r  t i 
C r  i s p i. I skoro tylko Rudini ster po Crisp:m ob
jął, zaczęły Włochy dążyć do oderwania się od 
trójprzymierza. Rudini opierał politykę swoj i na 
żywiołach, wrogich rasie germańskiej, a te wła
śnie stanowią tam w i ę k s z o ś ć  i one to za 
Grispiego flirtowały ustawicznie z Francją, jako 
przodowniczką wśród 'udów romańskich. Po 
pierwszym upadku Grispiego te żywioły prze
forsowały osłabienie armji włoskiej, czem na 
długie czasy uwemożebniły swemu rządowi, iż
by na wypadek wojny zdolny był do spełnie
nia swych zobowiązań wobec trójprzymierza. 
Francusko-w łoskitiaktat handlowy niemało przy
czynił się do zbliżenia się obu tych narodów 
ku sobie, a niedawne uroczystości w Gaghari 
dały pochop do szeroko rozpowszechnionej opi
nji, że Włochy wkrótce wystąpią z tróiprzy- 
mierza — a l b o  j u ż  n a w e t  w y s t ą p i ł y . . .

Ażeby teraźniejsze położenie polityczne — 
kończą H . N . — sprzeciwiało s i : m o ż n o ś c i  
odnowienia przymierza trój cesarskiego, trudna 
na serjo twierdzić, zwłaszcza, że Niemcy — po 
ostatnich swych ponownych doświadczeniach 
z Anglji, — aż nadto mają powodów do tpgo, 
aby s t a n o w c z o  p r z e c h y l i ć  s i ę  n a  s t r o 
n ę  R o s j i .  Niemcy i Angija są tak samo na
turalnymi przeciwnikami swoimi, jak Rosja i An
gija — a z tego faktu wypływa już reszta. Je
śli sojusz trójcesarski zostanie raz do życia po
wołany, to Włochy, skoro zechcą, będą mogły 
oprzeć się o niego. W takim zaś razie Angija 
stanie się p.-zecież skromniejszą i spokój świa
towy będzie lepiej zabezpieczony...

Jak widzimy z powyższych enuncjacyj, tafc 
samo jak Bismarcsa marzeniem, w głębi serca 
żywionem, było, ażeby Niemcy szły z Rosją ręka 
w rękę, tak i dzisiaj hołdują temu pragnieniu 
godni spadkobiercy jego .idei* w Niemczech. 
Dlaczego jednak wciągają w tę grę i A u s t r o -  
W ę g r y  — które przecież z Anglją n i e  m a j ą  
sprzecznych interesów, m a j ą  j e  natomiast we 
wielu punktach z R o s j ą  — to odgadrąć za
prawdę trudno. Miejmy jednak nadzieję, że mia
rodajni politycy austro-węgicracy zbyt już trze
źwo patrzą na świat boży, ażeby Kiedykolwiek 
dali się uwikłać w nowe .święte* przymierze.

Cecyl M e s  o cesarza M i\m .
Londyn 2 maja.

.L w im  dnia* jest dziś w Londynie Cecyl 
Rhodes, którego znana Ohartered Company 
używa jako najlepszej dla swych interesów re
klamy. Dziś właśnie odbyła się komedja sp ra
wozdawcza, wobec kilku tysięcy ludzi, przed 
którymi książę Abercorn przedstawił Rhodesa 
jako człowieka, godnego czci i szacunku całej 
Anglii. W przemowie swej zaznaczył książę, że 
Rhodesia, tak bowiem nazwano angielską posia
dłość obok Transwalu, jest dziś już krajem n a j
zupełniej uporządkowanym, że bogactwa jego są 
niezmierne i że.... w uporządkowanem tem spo
łeczeństwie wprowadzona już zostanie konstytu
cja i podatki. Na to zabrał głos Rhodes i po 
part przykładami twierdzenia księe.a ua podsta
wie rezultatów kopalnianych. Najlepszym dowo
dem rozwoju Rhodesji jest kurs wysoki akcyj, 
które teraz m ają niesłychany w Anglii i za gra
nicą popyt. Że stosunki tak znakomicie się po
prawiły, zawdzięczać to należy przeprowadzeniu 
linii telegraficznej, umożliwiającej szybką i pe
wną komunikację, a stało się to dzięki niezwy

kłej uprzejmości Niemiec. Sam cesarz Wilhelm 
interweniował w tej sprawie na korzyść angiel
skiej Rhodesii. .Jakie były przekonania cesarza 
dawniej — mówił Rnodes — tego nie wtem 
Wiem tylko, że w cza. .e małej awantury, nie
zwykle dla mnie przykrej (mowa tu o walce 
z Transwalem), cesarz niemiecki zganił moje po
stępowanie. Gdym się jednak do niego zbliżył, 
poznałem w nim człowieka o szerokim poglą
dzie, wolnego od małostkowych względów. M ije 
przedstawienia co do urządzenia linii telegrafi
cznej przez terytorjum niemieckie, zostały przy
jęte z wielką uprzejmuścir i gotowością, z wię
kszą, aniżeli to początkowa stało się w samej 
Anglii*.

Ta pochwała Rhodes świadczyłaby, że ce
sarz Wilhelm, który ongi wysłał depeszę gratu
lacyjną do Krugera, zmienił gwałtownie swoje 
zdanie i dziś staje po stronie tych, których 
wczoraj potępiał. Zmiana ta zapatrywań nia jest 
jednak bezinteresowną i bez ale. Bo oto w koń
cu swego przemówienia zwrócił się Rhodes do 
młodzieży angielskiej, zachęcając ją, ażeby w 
konkurencji z zagranicą kierowała się energiczną 
piaeą, a nie ślepą zawiścią. Hasło, wydane prze
ciw towarom niemieckim ,Made in Germany* 
powinna umilknąć i nie być więcej powta
rz a n e ...

Oto rozwiązanie zagadki, a zarazem taje
mnica sympatyj cesarskich dla Rhodesa. ,Lew 
dnia* ma obowiązek złamać opozycję Anglików 
na punkcie wyrobów niemieckich!

N io if lo W i p y c z i a  da WlncŁ.
Ugoda angielsko-francuska, na mocy której 

republika uzyskała prawo do szerokiego pasma 
pustyni L.bijskiej. od granic południowych T n - 
polisn aż do jeziora Gzad, była dla Włoch bar
dzo przykrą niespodzianką. Wprawdzie Włochy 
na równi z innemi państwami poręczyły sułta
nowi niepodzielność jego posiadłości, ale to nie 
przeszkadzało ambitnym politykom marzyć o za
jęciu Tripolisu i o otwarciu nowych rynków 
zbytu w południowej Afryce środkowej. Ugoda 
francusko-angielska zniweczyła część tych na
dziei, odcinając Tripolis od wnętrza Afryki fran
cuską sferą interesów, a obudziła obawę, aby 
Francja nie zapragnęła rozszerzyć z czasem swo
ich wpływów ku połnocy aż do morza. Nie spo
dziewano się takiege obrotu rzeczy wobee usil
nych starań Francuzów o przymierze z Wło
chami a obrońcy trójprzymierza ssorzystali z tej 
sposobności, aoy wykazać Wto. nom, że niesłu
sznie liczą na przyjaźń Francji.

Pośród ogromnej wrzawy w sorawie wło
skiej. dwóch postów wniosło w izbie interpela
cję w sprawie trypolitaóskiej, aby zmusić rząd 
do wyraźnego zaznaczenia swoich zamiarów i 
polityki względem Francji. Ministerstwo znajdo
wało się w trudnem  położeniu. Zażądało odro
czenia interpelacji do stosowniejszej pory i 
większość izby zgodziła się na tę propozycję. 
Od chwili tej upłynął miesiąc, umysły uspoko
iły się, a w Gagliari i Golfo degli Aranci od
były się wspaniałe uroczystości, pośród których 
Francuzi i Anglicy ubiegali się o przyjaźń na
rodu włoskiego i sławili jego wielkość i potęgę. 
Przedstawiciele Włoch znaleźli się wprawdzie 
pomiędzy młotem a kowadłem, bo trudno było 
przyrzekać przyjaźń Francuzom, a  równocześnie 
ich angielskim współzawodnikom; objawiali więc 
swoje sympatje w formach jak najwięcej ogól
nikowych, ale umizgi polityczne zatarły zupełnie 
przytre wrażenie ugody o północno-zachodnią 
Afrykę. Teraz odpowiedź na interpelację nie 
mogła stać się niebezpieczną i p. Ganeraro dał 
ją  w senacie, gdy jeszcze nie przebrzmiały echa 
mów, wygłoszonych w Sardynji.

Nie zbyt wiele dowiadujemy się z tej od
powiedzi i nie może też być inaczej. Sprawa

jest bardzo zawikłana, niejasna i niebezpieczna
0 tyle, że chodzi tu o prowincję turecką, któ
rej, według zobowiązań mocarstw, aułianowi 
odebrać nie wolno, a Która jednak jest celem 
pożądliwości włoskiej i francuskiej. To też- jest 
jedynv punkt, który wynika jasno z oświad
czeń p. Ganevaro. Stwierdził on, że Francja w 
przebiegu ostatnich lal starała się usilnie o zdo
bycie nowego terytorjum, które połączyłaby 
bezpośrednio kolonje północne z Sudanem i pro
wincją Kongo. Sułtan zaprotestował w 1890 r. 
przeciw szerzeniu się wpływów francuskich
1 niemieckich w ckolicy jeziora Gzad, ale mo
carstwa europejskie ignorowały protest ten zu
pełnie i tylko Włochy w obawie o kraje, poło
żone za Tripolitanją, zachęcały Turcję do dal
szych protestów. Posuwając się coraz dalej w 
głąb Afryki, Francuzi zajęli Fasżodę, a skutkiem 
tego było ostre ich starcie z Anglją.

W ojna była nieunikniona, a zapobiedz jej 
mogło tylko rozgraniczenie obustronnych .sfer 
interesów*, co też nastąpiło w układzie z 21 
maja. Układ ten w rzeczywistości nie zawiera 
nic nowego, lecz jest tylko zatwierdzeniem zdo
byczy, zrobionych przez Francję w ostatnich 
latach dziecięciu. Protest włoski nastąpił za pó
źno. Natomiast rząd włoski otrzymał zaręcza
nie: 1. że ani Francja ani Angija nie zamie
rzają przywłaszczać sobie Trypolitanji; 2. że 
związek handlowy pomiędzy Trypolitanją a wnę
trzem Afryki nie będzie utrudniony.

Odpowiedź tę przyjęto w senacie z zado
woleniem, tyiko di Gamporeaie uskarżał się, że 
minister tak gorąco broni Francji, jak gdyby był 
Francuzem ..

Organizacja szkoły wydziałowej
im. król. Jadwigi we Lwowie.
Sekcja piąt« (szkolna) iady m>ejskiej, po szcze

gółowych obradach, ma w tych ariach  przedłożyć 
pełnej rrdzie długi sz?reg wniosków w sprawie reor
ganizacji szkoły wydziatewej żeńskiej im. król. Ja
dwigi we Lwowie, która jako 8 klasowa i oparta 
na ustawie od r. 1895 już nieobowiązującej, musi 
uledz przemianie.

Wnioski te są następujące: 1. Przedcwszyst-
kiem 4 klasy niższe szkoły ludowej pospolitej, które 
dotąd były połączone ze szkołą wydziałową, będą 
wjłączone —  i tworzyć będą osobnr szkołę pod 
nszwą .Klem entyny Tańskiej*. Szkoła ta  będzi, się 
składała z 3 nauczycielek starszych i 1 kie równi 
czk i; 2. dotychczasowa szkoła wydziałowa będzie
zorganizowaną, jazo odrębna szkoła wyd&ałowa o 8 
Uas*ch, z których 3 ki. u* będą się posługiwały 
planem normalnym, uchwalonym przez radę szkotaą 
krajową na zasadzie ustawy z r 1895, trzy klasy 
zaś wyż.ze będą kierowały się planem, ułożonym 
przez radę miejską, k t ó r y  b ę d z i e  s i ę  o p i e r a ł
0 p l a n  n a u k  w y ż s z y c h  s z k ó ł  r e a l n y c h .  T r 
trzy klasy w yi” .e będę stenów iły w zakresie swego 
planu kurs specjalny d h  siebia zamknięty.

Na kursie tym będą następujące przedmioty 
nauki: rsligjs 1 g., język i literatura polska z u- 
względnieniem najważniejszych wiadomości z zakresu 
literatury powszechnej 3 g . ; język i literatura nie
miecka S g . ; język francuski 4 i 3 g . ; geografia
1 i 2 g . ; hijtor a powazeenna z uwzględnieniem 
najważniejszych wiadomości z historji i sztuki 3 i
2 g . ; higtorja i geografia Polski 1 g . ; historja na 
tur"lna z uwzględnieniem ruuki bygieny 2 g . ; fizy
ka i chemja 2 i 3 g . ; matematyka 3 i 2 g , ; geo- 
metrja wykreślna z rysunkami geometrycznymi 
w klasie VI 2 g .; rysunki o i  ręczne 2 g ; nauka 
gospodarstwa domowego w kl. V 1 g. Ogólna liczba 
godzin w każdej klasie wykosić będzie tygodniowo 
25 godzin. Oprócz wymienionych przedmiotów nau
ki będa udzielane jako przedmioty nadobowiązkowe:
1. najważniejsze wiadomości z pedagogiki w kl. Vi
1 godz. i 2. nnuka gimnastyki w każdej klasie po
2 gedz. Ucze >ice trzech klas wyższych będą op'a-

I)
J e r z y  O  h n e t .

0  K O E I E T E .
iRląg dalszy).

Nieszczęściem było, ii majątek jego rodziny 
ue pozwalał mu tak trwonić, jak to czynił, i że 
nój nieszczęśliwy przyjaciel bardzo prędao po- 
em, gdy utrącił majątek ojca, stał się ciężarem 
iwej siostry i matki. Jakób, porwany żądzą i 
lamiętnosciami, nie zważał wcale na moje upo- 
nnienia. Odpowiadał mi, że z nauką moralności 
mrdzo mi do twarzy, gdyż posiadam stotysięcy 
'untów rocznego dochodu, a bogatym bardzo 
atwo przychodzi prawić kazania o regularnem 
tyciu tym, którzy nie posiadają ani szeląga. 
Idyby wskutek bogactwa nie mógł robić dłu
gów, byłby, jak mówił, najszczęśliwszym czło
wiekiem na ziemi. W tedy robił coprawda długi, 
) tem n o g ę  coś powiedzieć. Wypróżniłby na
wet moją kasę, gdybym mu był pozwolił z niej 
czerpać według upodobania; aczkolwiek kocha
łem go szczerze, musiałem *ednak położyć kres 
jego chęci pożyczania, gdyż wkrótce stało się 
dla mnie jasnem, iż wprawi mnie w kłopot, 
i  sam się nie uwolni. Prócz tego prosiła mnie 
pani Frśneuse, aby nii ułatwiać Jakób.iwi jego 
nieregularnego życia przez pożyczanie mu pie
niędzy.

— Gzy nie mówiono wtedy o związku 
małżeńskim między panem a panną de Frć- 
neuse P

Tragomer zbladł. Twarz jego przybrała 
wyraz surowy i bolesny. Brwi mu się ściągnę
ły, oczy niebieskie stały się podobne do wody,

po nad którą przesuwa się cień Zniżył głos i 
zaczął na now o:

— Przywołujesz mi p.nn na pamięć jednę 
z najstraszliwszych c h r il  mego życia. Tak, ko
chałem Maiję de Freneuse, kocham ją  jeszcze. 
Ślub nasz już był wyznaczony, gdy uderzył w 
nas piorun... Widzę jeszcze dziś, jak pewnego 
poranka wchodzi do mnie matka Jakóba, blada 
z przerażenia i rozpaczy, pada na kanapkę w 
salonie, gdyż nogi odmówiły jej posłuszeństwa, 
i wśród płaczu i łkania mówi do mnie, że Ja
kóba aresztowano..

— Zabrano go w tej chwili oderanie! — 
zawołała.

— A więc wykryto mordercę Lei Pćralli?
— Tak, w pokoju Lei znaleziono kobietę, 

zamordowaną strzałem z rewolweru, a twarz 
jej była wskutek rany zeszpeconą n u  do po
znania

— Kobietę — powtórzył Marenyai, które
go uderzyły sposób i ton, w jaKim Jo w a te 
wypowiedziane zoitaly. — Wątpisz pan zatem, 
czy zamordowana była L«ą Pćralli?

Tragom er skinął głową poważnie.
— Tak, wątpię.
— Ależ, mój kochany — odparł Marenyai 

żywo — dlaczego pan nie mówiłeś o tem wcze
śniej F Teraz, po upływie całego roku. przy
chodzisz pan z lakiem nadzwyczajnem twier
dzeniem? A cóż panu przeszkodziło przema
wiać podczas rozpraw y?

— W  owym czasie nie znałem jeszcze 
przyc/yn 1 nie miałem tych pedstaw mej wątpli
wości, jakie posiadam dzisiaj.

— I jakież to są te podstawy? Do dja- 
b la ! Doprowadzasz mnie pan do szaleństwa 
swoją zimną k rw ią! Opowiadasz pan rzeczy, 
która człowieka mogą pozbawić rozumu, z mi

ną, ,akbyś miał przed sobą a fliz teatralny. Dla
czego pan sądzisz, że Lea Pćralli nie została 
zamordowana przez Jakóba de Frćneuse?

— Poprostu dlatego, że Lea Pćralii je
szcze żyje.

Tym razem Ma-enval był w najwyższym 
stopniu zdumiony Otworzył usta ale żaden 
dźwięk nie wydobył się z jego gardła. Zawra
cał straszliwie oczyma, a jego wielkie wzruszę 
nie ujawniało się wyraźnie w gwałtownym po
trząsaniu głową, przyczem uderzał z hałasem 
ręką o stół.

Tragom er jednak nie pozwolił mu przyjść 
do siebie, lecz potęgo yał jego wzburzenie, cią
gnąc dale j:

— Lea Póralli żyje. Spotkałem ją  przed 
trzema miesiącami w San Fra lcisco i włtśnie 
dlatego, że miałem przekonanie, iż stoję wobec 
niej, skróciłem moją podróż i powróciłem do 
Francji.

Zap. I, jaki to opowiadanie wywołało u Ma- 
renvala, był daleko większym, niż jego w ąt
pliwość. Powstał, przeszedł się przez salon i 
zawołał potem wzburzony:

— To nie do pojęcia! Nie do uwierzenia! 
Przeklęty Tragom er! Tak jest, teraz rozumiem, 
dlaczego wysłał innych. Goby to z tego były 
za plotki! Ładna byłaby historja!

Ghrystjan czekał, aż się cokolwie* uspokoi 
i przestanie się dziwić i krzyczeć. Gdy Maien- 
val, gnany wielką ciekawością, przystąpił zn >wu 
do nugo, nie spojrzał nań, lecz zdawał się szu
kać wzrokiem daleko, gdzieś bardzo daleko ja
kiegoś zjawiska, a smutny uśmiech błąkał się 
dokoła jego ust.

— Gdy myślę o tom — ciągnął powoli 
dalej — że Jakób cierpi między wstrętnymi ban
dytami w więzieniu za zbrodnię, której nie po

pełnił nigdy, owłada mną ogromna boleść. Czyż 
jest okropniejszy los, jak los nieszczęśliwego, 
którego się w trąca do więzienia, do osobnej 
celi, którego się obraża w gabinecie sędziego 
śledczego i na ławie oskarżonych, podczas gdy 
on broni się jak szalony i zapewnia wszystkich :

— Jestem niewinny! Jestem jednak nie
winny !

Mimo to jednak zapewnienia jego przyj
mowane są z szyderczym śmiechem. Sędziowie 
m ówią: „co za potwór!*, a sędziowie przysięgli 
myślą: t jaki zatwardziały łotr !* Dziennikarze 
starają się w swych sprawozdaniach być do
wcipnymi na ten tem at, a publiczność powta
rza za nimi jak papuga. A  potem lns takiego 
człowieka jest nieodwołalnie przypieczętowany. 
Społeczeństwo przez swych sędziów napiętno
wało go jako m ordercę; jest i pozostanie m or
dercą. Spróbuj sprzeciwić się komu, to ci po
wie na to : jest przecież prawo, po za prawem 
stoją sędziowie, którzy się nie mylą, jak to 
przed chwilą i tutaj powiedziano: pomyłka są
dowa nie istnieje; to bajka, wynaleziona przez 
romantyków. A jeżeli tu i ówdzie wrjdzie na 
jaw niewinność skazanego, co jednak po wię
kszej części dzieje się po śmierci ofiary, to po
chodzi tylko stąd, że ja ieś potężne stronnictwo 
wydrze sprawiedbwości wyznanie jej pomyłki. 
Ale ta czyni to tylko z wielką niechęcią. A je 
żeli w jakimś wyjątkowym wypadku skazany 
jeszcze żyje, co się wtedy dzieje? Władza ka
że mu przyjść do siebie, ale zamiast uniewin
nić się przed nim uroczyście i zamiast naprą- 
wić moralną i m aterjalną krzywdę, jaką wy
rządziła, ofiarując mu intratne i zaszczytne sta
nowisko, oświadcza mu z kwaśną miną, że jest 
wolny, wraca go wolności mniej więcej tak, 
jak biedaka, do którego się mówi:

cały czesne po 3 zt. m.i siecznie, uczen.ce ubogie i 
czyniące dobre postępy, będą mogły uzyskać u rady 
miejskiej uwolnienie od opłaty połowy lub ealego 
czesnego. Klasa IV szkoły wydziałowej m a być 
otw artą z 1 września 1899 . Istniejące obecnie przy 
szkole wydziałowej kuria teoretyczne będą zwinięte.

Ważne ba. dzo tą  postanowienia co do grona 
nauczycielskiego trzech klas wyższych. O to: dyrsktoi 
szkoły wydziałowej im. król. Jadwigi m a  p o s i a 
d a ć  w y k s z t a ł c e n i e  u n i w e r c y t e c k i s  i e g z a 
m i n  n a u c z y c i e l s k i  n a w a ł ą  s z k  o ł ę  i r e d n  i ą  , 
t a k i e j  s e m e j  k w a l i f i k a c j i  w y m a g a  s i ę  od  
n a u c z y c i e l i ,  w z g l ę d n i e  n a u c z y c i e l e k .  Ta 
kategorja nauczycieli będzie pobiera/a płace nauczy
cieli szkół wydziałowych, okrasdone art. 11 ustawy 
szkolnej z r. 1889, a oprócz tego w formie do
datków do płacy, do emerytury wliczalaych, takie 
kwoty, aby roczne ich pobory zrównały się 
z poborami dyrektora, względnie profesorów szkól 
średnich. Emeryturę, tudzież pensję wdow ą dla 
wdów i sierót, zapewnić ma fundusz miejski w ta
kiej wysokości, jak to ustawa państwowa dla eme
rytowanych profesorów szkół średnich i dla wdów 
pe nich określa.

Po raz pierwszy przeto otwierają się posady 
dla :obiet, które ukończą gimnazjum i uniwersytet 
i uzypkają patent nauczycielski, upoważniający do u- 
dzielania nauk w szkołach Średnich, złożony przed 
państwową komisją na jednym z uniwersytetów.

Lecz obecnie, gdy szkoła ma wejść w życie, 
me ma takich sił żeńskich, a wobec tego, że i w 
gimnazjach państwowych brak nieraz kwalifikowanych 
sił nauczycielskich, trudno spodziewać się, by zgło
siło się dużo kandydatów o posady w szkole wy
działowej, choćby z poDorami pełnymi. To też prze
widziano i um nszci.no ua ten wypadek uwagę, że 
na razię mogą otrzymać posady stałe także nauczy
cielki, które odok  kwalifikacji do szkół wydziałowych, 
wykażą się co najmniej tnechletuism  uczęszczaniem 
na wydział filozoficzny uniwersytetu i przedłożą do
wody, że uzyskały gruntowne naukowe wykształcenie 
w zakresie tych przedmiotów, których mają uczyć. 
Płacę jednak będą pobii rały skromniejszą, bo tylko 
taką płacę, jaką wyznacza ustawa d a  nauczycielek 
szkól wydziałowych — i 800  zł. rocznie tytułem do
datku do płacy, do emerytury wliczalnego.

W taki sposób bądzie brzmiała organizacja no
wej szkoły w stolicy kraju. Przysrłośś pokaże o ile 
ona stanie się użyteczną dla tych dziewozątek, które 
pragną sweją wiedzę zaokrągli. A potrzeba takiego 
zakładu jr s t  wielka. Co mają rodzice uczynić z dziew
czyną, która w 18 -tym roku kończy 7 -letnią naukę 
i dostaje patent z ukończonej szkoły n ydziałowej f 
Za tę sposobność zaokrąglenia wiedzy dziewczętom, 
będą mieszkańcy miasta wdzięczni reprezentacji 
miejskiej.

Za szkoli, wydziałową D ędą połączona jeszcze 
dalsze kursr a w szczugólnuś : i : 1) trzy oddziały szkoły
roból ręcznych kobiecych: a) oód: ioł szycia białego, 
b) oddział krawiectwa damskiego, c) oddział modniar- 
stwa i haftów ; 2) szkoła handlowa, 3) szkoła go
spodarstw a domowego (nauka gomwania, prania i 
prasowania).

Kurs* te dotąd utmałjr przy szkole wydziałowej 
im. król. Jadwigi, mają liczną frekwencję i cieszą 
się wielkiem wzięciom u publiczności. Ulegnie tyiko 
zmianie kurs handlowy, który z jednorocznego ma 
być dwuletni w obszerniejszym zakresie nauki, tak, 
żeby uczenica po ukończeniu tego kursu mogła być 
użytą z pożytkiem w handlu.

W szczególności plan naukowy tego kursu bę
dzie następujący: buchalterja pojedyńczu, podwójna, 
tudzież korespondencja handlowa 4 godz.; stylistyka 
niemiecka 2 godz.; raehunki handlowe 2 godz.; pra
wo wekslowe i handlowe 1 i 2 godz.; geogiafia han
dlowa 2 i 1 godr ; tov.arozua wstwo 1 i 2 godz.; 
kalig.afie i pisanie maszyn^ 1 godz ; stenografia 2 
i 1 godz. Razem 15 godzin tygodniowo. Oprócz tego 
ja*o przedmiot nadobowiązkowy: buckalterja państwo
wa 2 godz. i język francuski ze szczegolnem uwzglę
dnieniem korespondencji handlowej 3 godz

i ?
— Zabieraj się chłopcze i nie pozwól s* 

złapać po raz d ru g i!
Ładna m to sprawiedliwość! Tak, ty wspa

niała sprawiedliwości, dobrze płacona i ozdo
biona orderami i wysoko szanow ana! Podzi- 

iam cię!
Wybuchnął głośnym śmiechem. Nie był 

to j'łć ten spokojny i zimny Tragom er, z któ
rego wyśmiewały się piękne dziewczęta, ponie
waż znajdowały go zbyt poważnym. Krew ude
rzyła mu do słowy, a oczy świeciły m u się jak 
dwa brylanty. Zwrócił się do Marenvala, któ
ry nie mógł przemówić ani iłow a:

— Od dwóch lat jęczy Jakób pod przy
gniatającym ciężsrem wyroku, na jaki sobie 
nie zasłużył. Matka opłakuje go, siostra roz
pacza 1 chce wstąpić do klasztoru A wszystko 
dlatego, że jakiś niewyśledzony łotr z nadzwy
czajną zręcznością popełnił zbrodnię, którą u - 
mial zwalić na tego nieszczęśliwego, a ten co 
p awda wskutek swego nieregularnego jżycia, 
nierozsądku i głupich namiętności sam stal się 
przyczyną tego, iż go musiano uważać za win
nego i te  od pierwszej chwili dowiedzenie swej 
niewinności stało nę  dlań niemożliwem.

Marenval zaczął się niepokoić. Słowa Kry- 
stjana o rzekomej nieomylności sędziów stłu
miły cokolwiek jego gorliwość, uw alał bowiem, 
że Tragumer adbiegt od głównego przedmiotu 
całej sprawy i z całą surowością sędziego, któ
ry żąda dokładnego sprawozdania, rzekł:

— Odbiegamy od rzeczy, mój keehany, 
musimy wrócić do Lei Peralli. Powiedziałeś 
mi pan, że się z nią spotkełeś? Ale gdzie się 
to stałe i w jakich okolicznościach? To chciał
bym wiedzieć właśnie, w tem spoczywa sęk 
całej historii.

'Ciąg daisty naitąpi).
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Listy z kraju.
ZabłotÓW 1 maja. (Nasse stosunki). Mia

steczko nasze znane dawniej w okolicy ze zgodnego 
pożycia, istniejącego pomiędzy tutejszą inteligencją, 
zmieniło się w  ostatnich trzech latach tak dalece, 
i i  iycie towarzyskie wskutek podziału inteligencji na 
koteije i koteryjki, otoczone całą siecią najróżno
rodniejszych intryg zupełnie ustało. Powodem tej 
smutnej zm'any był zgubny wpływ, aki wywierał 
tu jeden z tutejszych urzędników, wywołując nie
snaski między inteligencją a przenosząc swoje oso
biste antypatje na inne pols, które od nich z na
tury rzeczy powinne były być wolne. Toż nie dziw, 
i i  urzędnicy tu  przydzieleni starali się jak najprę
dzej wydostać się z tych nieznośnych .stosunków, 
ale ciągle zmiany osobiste nie mogły złego napra
wić, dopóki ciężył wpływ owego pana.

Gdy więc Gaseta lwowska nie dawno donio- 
ła  o przeniesieniu go, radość była powszechna, a ogól
nem u zadowoleniu prawdziwy dal wyraz głos ra
dnego miejskiego p. A. T ., który na posiedzeniu 
rady miejskiej, odbytem w dniu 27 z m. postawił 
wniosek podziękowania imieniem gminy prezydento
wi sądu za przeniesienie tego uizędnika. Długo
trwałe oklaski radnych ś riadczyiy najlepiej, <ż p. 
A. T. wnioskiem swoim trafił do przekenania a cho
ciaż burmis‘rz p. Buszyóski wniosku tego, jako prze
kraczającego kompetencję rady gminnej, nie poddał 
pod glosowanie, to jednak wniosek ów pozostający 
w protokole posiedzeń rady jest znamiennym do
wodem uczuć tutejszej ludności, która szczęśliwą się 
czuje, iż pozbyła się urzędnika, którego żywiołem 
były jedynie aionawiść i zemsta osobista.

Spodziewamy się, iż nowomianowany jego na
stępca nie pójdzie w ślady swego poprzednika, ale 
postara się uprzejmością, wyrozumiałością i prawdzi
wą sprawiedliwością ludność sobie ująć.

Nowy proces U  Stojaiowsliep
Kraków 4 maja.

(Telegram ,D  siennika Pelsk. *)
Dziś przed lawą przysięgłych rozpoczął się 

tu  proces przeciw drowi Zygmuntowi Markowi 
koncypientowi adwokackiemu, liczącemu lat 26 
i Naftalemu Telzowi, lat 32, właścicielowi dru
kam i. Pierwszy jest oskarżony przez k3. Sto- 
jałowskiego o obrazę czci snowodowaną przez 
to, iż w numerze 17 N aprso iu  z dnia 28 
kw>etnia z. r. dał wydrukować artykuł p, t : 
,K s. Stojalowski ajentem rosyjskich żandar
mów", w którym  skarżącego obwiniał o takie 
czyny, które go megły w opinji publicznej w 
pogardę po lać  i poniżyć. Telz, jako właściciel 
i zarządca drukarni, w której artykuł powyż
szy był drukowany, jest oskarżony o przekro
czenie ustawy prasowej, popełnione rzekomo 
przez to, że zaniedbał obowiązkowej czynności 
i ogłoszeniu tego artykułu nie przeszkodził.

W powodach aktu oskarżenia pisze ks. 
Stojatowski co następuje: Pi m j Napreód
wsławiło się już w kraju naszym tern, że 
wszystkich, którzy do stronnictwa socjalno- 
demokratycznego należeć nie chcą, a już prze- 
dewszyetkiem tych, którzy dążnościom tej 
partji stają napoprzek, zwalcza z zajadłością, 
która się z niczem nie liczy i w środkach nie 
przebiera. Wszelka potwarz jest dla Napreodu 
niejako najpiękniejszą i podobno najulubieószą 
gratką i albo ją  tam  zmyśla, albo skwapliwie 
za innymi powtarza.

Tak w numerze 17 z dnia 28 kwietnia 
1898 roku w tak zwanym majowym, na różo
wym papierze, w wielkim nakładzie drukowa
nym, pomieściło to pismo artykuł zaskarżony, 
w którego samym ty tu le : .Stojalowski ajen
tem rosyjskich żandarmów* już jest zawarta 
obelga i połwarz. A artykułu tego i to takiego n<e 
pisał już jakiś samouk-redaktor, ale doktor prawa, 
koncypient adwokacki, a więc człowiek świa
domy tego, co robi i mogący łatwo ocenić 
doniosłość i skutki rzucenia tej potwarzy.

W  artykule tym powiedziano:
1. że ks. Stojalowski układał się z jenera

łem żandarmów rosyj ';>ch Broekiem i otrzymał 
od niego list żelazny;

2. że otrzymał od tegoż jenerała zezwole 
nie na prowadzenie agitacji w piśmie i czynie;

3. że za to zobowiązał się działać w kie
runku zaprowadzenia schyzmy w królestwie pol- 
skiem;

4. wymówił sobie wydanie Częstochowy na 
rzecz wprowadzić się mającego starokatoiicyzmu;

Cztery te, wręcz kłamliwe fakt3, powtarza 
dr. Zygmunt M irek za D sennikiem  polskim, 
a chociaż nieprawdopodobność tych twierdzeń 
biła w oczy każdego rozsądnego człowieka, a tern 
bardziej jaw ną być musiała dro™i praw, który 
wie, a przynajmniej wiedzieć powinien, że listów 
żelaznych nie wydaje żaden żandarm, ani żan
darm  na ag 'U rje w państwie niekt nslyturyj- 
nem zszwalać nie może, przecież dp. Marek 
wprost usiłuje w dalszym ciągu artykułu oba- 
łamucić zdrowy zmysł czytelnika i przytacza już 
z własnej skarbnicy rozumu swego powody, m a
jące wykazać prawdziwość powyższych 4 zarzu
tów i tak dalej ciągnie:

5. że oskarżenie Dsiennika polski ?go m a 
wszelkie cechy prawdopodobii ń*twa, za tem 
przemawia uprawiana przez niego (ks. Stoja- 
łowskiego) polityka moskalofilska, postarał on 
się bowiem o przyjęcie do dyecezji przez bi
skupa, który jest wybitnym moskalofilem;

6. w gazetkach pisał nieraz, że rząd rosyj
ski s-anuje uczucia religijne polskiego chłoną .. 
i klasztor częstochowski szczególną otacza epicką;

7. zawsze chwalił cara i utrzymywał, że 
chłop ma tam  takie same przynajmniej wolno
ści, jak w Austrji;

8. brał w obronę żandarmów rosyjskich 
i usprawiedliwiał ich gwałty.

Owóż wszystkie przytoczone 8 ustępów, sa 
albo wręcz jak 4 pierwsze kłamliwe, albo ten 
dencyjnie, jak na*tępne 4 przekręcone, zarzucają 
skarżącemu czyny nu honorowe i ze względu rn  
jego charakter kapłański wręcz niemoralne 
w myśl zasai kościoła i mogły go w opinji publi
cznej, a zwłaszcza wobec katolików poniżyć 
i we wzgardę podać.

Dla większego zaś uwierzytelnienia tak cię
żkich zarzutów dr. Marek w braku dowodów, 
rzuca, zwyczajem socjalnych demokratów, ogól
nym frasesem petwarczym i pisze: 1 kto zna
dotychczasową działalność ks. Stojałowskiego, 
nis będz e się łudził co do wiarogodności jego 
słowa honoru —  i zno*u 2 .  że narodowy ko
ściół pod protektoratem Rosji był marzeniem

ks. S to ja łow sk iego , to  n ie  u lega w ątp liw o ść '. 
A te  d w a tw ie rd zen ia , żadnym  nie p o p a r te  fa- 
tem , an i nie u d o w o d n io n e , ob w in ia ją  skarżącego  
o w zgard liw e p rzy m io ty  i tak 'ż  sposób  m y śle 
n ia , zdolny go w  oczach kato lików  poniżyć i w e 
w zgardę podać.

Gdy d r. M arek Z y g m u n t do a u to rs tw a  za
skarżonego  a r ty k u łu  się p rzyznał, a d la  p o d a 
n ia  d o w odu  p raw d y  od sędziego śledczego 
4 -ty g o d n io w eg o  od roczen ia  a u i je n c ji  żądeł, a 
je d n ak  po  up ływ ie  tego czasu do są d u  się n ie  
s taw ił i d o w odu  p raw d y  a n ; p raw d o p o d o b ie ń 
stw a  nie p -zaprow adził, p rze to  w ina  jego  p o d 
m io tow o i p rzedm io tow o  je s t u zasad n io n a .

A k t oskarż  n ia  uzasad n ia  n as tęp n ie  k ró tk o  
w inę N a fta le g i T e l ia  i kończy s ę  s łow y: 
S karżący  staw ia  tedy  w niosek  o rozp isan ie  roz 
p raw y , p rzy  k tó ra j odczy tany  m a  być zaskarżo
ny  a r ty k u ł i p rzea łu rb an i św iadkow ie, k tó rychby  
oskarżony  d la p ro  rad zen ia  dow odu  p raw d y  
czy p raw d o p o d o b ie ń stw a  chciał pow ołać.

* *
P ro ces rozpoczął się o godzinie 9 ran o . 

T ry b u n a ło w i p rzew odniczy  rad c a  p. K a t y ń  
s k i .  Ks. S lo ja liw sk i p rzybv l n a  ro zp raw ę  w 
to w arzy stw ie  ad w o k a ta  d ra  D obiji. O bw iń one- 
go d ra  M arka b ro n i d r. R e g e r z P rzem yśla

P rz e w o d m c ą c y  p rzed  p rzystąp ię , iem  do 
ro zp raw y  zap y tu je  obie s tro n y , czy nie zechcia
łyby  s ę  pogodzić z sobą.

Ks. S 'o ja łow 3ki ośw iadcza, iż ch ę tn ie  cofnie 
o sk a rż e ire , jeżeli obw in iony  n a  podstaw ie  w y
n ik a  ro zp raw , k tó re  odbyły  się w e Lw ow ie, 
złoży dek larac je , iż za rzu ty  sw e cofa.

Dr. M arek ośw iadcza, iż tego nie uczyni.
Dalej zaw iadam ia  p rzew ód  liczący, iż p o w o 

łan y  n a  św iadka d r. O -taszew sk 1 B a ra ń ik i, r e 
d ak to r  Dziennika Polskiego, nie stan ia  do r o z 
p r a w y  z po we du cho roby  i że i z r a  r a d i a  
uchw aliła  n ić  w zyw ać ks. A d am a  S ap iehy  jako  
św ia d ie . gdyż v.r-zwaiiie ta k :e n a ru sza ło b y  jego 
m etykalność , j a z i  cz łonka izby panów .

Ks. S to ja low sk i o d stęp u je  od esk arżen ia  
Telza, w sku tek  czego try b u n a ł w ydaje w yrok , 
uw aln ia jący  go o d  w szelkiej w iny.

W reszc if p rzy stąp io n o  .do p rzesłuchan ia  
obw in ionego , k tó ry  do wi dzi, iż za rzu ty  uczy
n io n e  ks. S to j. przez D sie .n ik  Polski op arte  
były  n a  in fo rm ac jach  cze rp an y ch  z pow ażnego 
źród ła , że obow iązkiem  spo łeczeństw a je s t b ro 
nić »ię p rzed  pod o b n em i ■ d h o rftk a n r, ja k  ks. 
S to ja low sk i i p rzep ro w ad za  w  dłuższoin p rze 
m ów ien iu  d o w ód  p raw d y  n a  to , iż ks. f.toj 
p ro p ag o w ał ideę m o sk a lif ilzm u .

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  5 maja.
Obehld setnej rocznicy urodzin Klementyny 

z Tański™h Hofnoanowej.
Uroczyste nabożeństwo o godi. 9 rano w ka

tedrze obrz. rz. kat., poczem nastąpi poświęcenie 
tablicy pamiątkowej

Wieczorem w sali Kasyna miejskiego uroczysty 
wieczór.

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie
dzenie rady miejskiej.

Kalendarz. Piątek | 5) :  Piusa V. pap. W tchód 
słońca o godzinie 4 minut 42. zachód o godiin e 
7 minut 13.

Honorowe obywatelstwo Rada gminna w Ja- 
ryczowie nadała obywatelstwo honorowa p. W alerja- 
nowi Krstcsuno wieżowi, właścicielowi dóbr, za usługi 
połoźane około podniesienia miasta.

W towarzystwie polltechnlcznam na 03ta- 
tniem w tym sezonie pos eJzeniu tygodniowem d. 3 
maja, prezes towarzystwa prof. F i e d l e r  zdał rpra- 
wę z udziału delegatów lwowskich w zje Adzie te- 
chuików, odbytym w Wiedniu, poczem p. Z. Ko- 
r o s t e ń s k i  demonstrował swe wynalazki, a miano
wicie nowy sposób barwocisku i maszynę do pisa
nia swojego systemu. Barwodruk Korosteńskiego od
znacza się tem. że za jednym razem odbija więcej 
barw, a posiada bardzo uproszczony sposób nadawa
nia barwików. Demonstracja odbywała się masko- 
wanym przyrządem, gdyż szczegóły utrzymywane aą 
jeszcze w t&jemaicy. Natomiast co do maszyny do 
pisania, odsłonił autor zupełnie wszelkie tajniki i de
monstrował ogólny model, dający się kombinować, 
celem utworzenia trajakich mas;yn. Pierwszą z nich 
jest maszyna do pisania biuro --a, która ma być 
wprowadzona w handel, a różnić się będsie w szcze
gółach znacznie od demonstrowanego ogólnego m o
delu. Dru^ra maszyna — to nożny przyrząd do pi
sania dla kalek, nie władających rękoma. Sam wy
nalazca oznaczył ją  jako .sztuczlę* , natomiast wiel
ką doniosłość przypisuje on maszynie trzeciej, t. j. 
aparatowi do j.isania dla ciemny h. Z demonstracyj 
modelu nabrać można było przekonania, że zmysłem 
dotyku mogą się ciemni doskonale orjeutować, a 
siła, jaką przy systemie Korostcńskiego nadać m o
żna czcionkom, dozwala wytwarzania wypukłego pi
sma bądź Brailowsk' go, bądź też zwyczajnego. 
W zwiększonym formacie taż sama maszyna mogła
by służyć do wytwarzania matryc do druku dla cie
mnych. Mecbarik w Pradze, z którym wynalazca 
m> warunkową umowę, je tt człowiekiem bardzo 
ofiarnym, ale niezamożnym i sprawę tę możrahy 
popchnąć naprzód tylko przy pomocy finansowej. 
Prelegent radby wielce, aby pomocy tej nie potrze
bował szukać u obcych, lecz, aby znalazł ją wśród 
rodaków.

Dysku*ja, która się następnie wywiązała, była 
dla prelegenta bardzo zachęcającą, a prezts tow a
rzystwa zamykając zebranie, wyraził życzenie, by nie 
tylko techniczna, lecz także finansowa atrona pomy
słów Korosteńskiego została pomyślnie załatwioną

Z krak. akademji umiejętności. Uzupełniając 
sprawozdanie z onegdajszego uroczystego pos edzenia 
k, akowskiej akademji umiejętności dodajemy, iż 
autorem pracy, która otrzymała nagrodę im. Koper
nika, jest prof. Maurycy R u d z k i  z Krakowa, m ia
nowany właśnie onegdaj członkiem korespondentem 
akademji.

Nadto ogłoszono następujące nowe konkursy:
1) imienia ła j  ma U-syna Ń emcewicza na monogra
fię z dz-ejów cywil zacji polskiej z epoki odrodzenia,
2) imienia ks. Adama Jakubowakiego na pracę o 
hodowli drzew i krzewów owocswych w ogródkach 
małych gospodarstw; 3) imienia ks. Krasińskiego.

Posiedzenie komisji budowniczej teatralnsj 
odbyło się wczoraj o godz. 5 w sali posiedzeń m a
gistratu. Waięli w r m udział prez. Małachowski, 
obaj wiceprezydenci M cbabki i Scbayer, pp. Gorgo-

lewski, Janowski, Rawski, Czerny, Stroyrowski, Ko
walczuk, Gołąb i Hochbergrr. W  bardzo szerokiej 
i gorącej dyskusji omawiano sprawę schodów no
wego teatru. Podnosiły się głosy, iż dolomit ofiaro
wany przez p. Sołdraczyńskipgo, jakkolwiek pięsnie 
prezentuje się, prawdopedabaie jako materjal użyty 
w powyższym celu będzie za miękki. Dlatego tak 
długo nie poweźmie się stanowczej uchwały co do 
tego, dopóki eksperci nie orzekną z nadesłanej próbki
0 trwałości tego materjatu. Najprawdopodobniej je 
dnak utrzyma się plan, aby sebody były sporządzone 
z kamienia trembowelskiego, balustrady zaś z m ar
muru. Stanowczą uchwałę poweźmie komisja na 
najbliższem posiedzeniu, na którem również rozstrzy
gniętą będzie decyzja co do ofiarowania róbot bu
dynku sukursalnego i pomniejszych robót szklarskich
1 lakiern;ckich.

Odebrać można w administracji naszej mały 
zegareczek damski, oksydowany z monogramem.

Kronika brukowa. Nikt u nas we Lwowie 
życia swego nie może być pewnym, jak świadczy o 
tem wypadek nieszczęśliwy, który spe tkał Marję Ro
mańczuk, zarobnicę, przechodzącą wczoraj rano obok 
realnośii przy ul. Ruskiej !. 4, gdńe pod kierun
ki m podmajstrzego Krzywickiego prowadzone są 
jakieś roboty restauracyjne ckolo murów. Zuiełrre 
niespodziewanie spadła n i nią ze znacznej wysoko
ści cegła i ugodziła ją  z taką siłą w głowę, iż bie
dną zarobnicę prawie bczprzjtomną z dużą raną na 
głowie odstawiono na stsrję ratunkową, która nie
szczęśliwą opatrzyła i odwiozła do szpitalu.

W skutek własnej nieostrożności przy pracy oka
leczył sobie bard ’.) nieb^zuiprzaie prawą rękę Izaak 
Sonnenberg, aż do kości. Skaleczoną rękę opatrzyło 
pogotowie.

Ostrzegamy tych wszystkich, Uó n y  do kawiarń 
lwowskich u ziszczają, ażeby pilne dawali baczenie 
na narzutki swoje. Wczoraj bowiem w kawiarni 
Hexla skradziono jakiemuś panu czarną narzutsę, 
w godzinę zaś potem bronzową narzutkę w nowo 
założonej kawiarni „Corso.* O kradzież obu na
rzutek podej.zywany jest wysoki, rudy mężciyzna, 
który w obu tych kaw:aroiach podówczas w czar
nej obcisłej marynarce się kręcił.

Kla8yczny dezerter. B>rdzo ciekawy i chara
kterystyczny wypad k zdarzył się w tych dniach w 
sferach Marsa. Z kcsiar wojskowych w ogrodzie 
Jabłonowskich umknął Józef Kubicki, wysiaduj |ty  
areszt pod zarzutem jakoi ychś wykrocz :ń przeciw 
regulamiuowi wojskowemu. Widać Kubickiemu sprzy
krzyła się ta bezczynność, albowiem z aresztu dał 
nurs, a zaraz na drugi dzień kapitan j  go kompanji 
otrzymał pakiet z mundurem i czapką wojskową 
Kubickiego i jego listem, w którym dezerter donosi, 
że ,z  przyczyn, które przy sobie zatrzyma, był zmu
szony opuścić szeregi wojskowe, do których nie czuł 
żadnej a żadcej inklinacji.* Kapitan otrzymawszy 
podobny pakunek odesłał go na policję wraz z listem, 
żądając zarządzenia pościgu za dezerterem nałogo
wym. fubicki bowiem już po raz drugi umknął 
z wojska.

Waga księżnej C&nn tught. Księżna Gonnaught 
towarzyszyła swemu mężowi podczas jego pobytu w 
Egipcie i bywała nawet na przeglądach wojsk. 
Podczas jednej takiej rewji, odprawianej w Omdur 
manie, popręgi pękły u siodłu księżnej, tak, i i  m u
siała zsiąść z kon ia; pom waż nie można była na
prawić tego na miejscu, zamiast lektyki, użyto pod
stawy do armaty na której usadowiono księżnę i 
czterech egipskich kanonierów odniosło ją  do domu. 
Po drodze księżna rzekła im uprzejmie:

— Boję się, że wam ze mną ciężko moi 
drodzy.

— O wcale nie. W asza wysokość nie jest 
cięższa od armaty, a my przecież armaty przenosimy 
— brzmiała odpowiedź pełna galanterji.

Armata waży około oOO kilogramów...
Osobliwa widowisko urządził widzom dyrektor 

,Gafć cbantant* w Gieplicaeh.
Od dni kilku wielkie afisze głosiły o nadzwy

czajnych, niewidzianych dotychczas popisach, co zwa
biło hczną publiczność. Pod koniec przedstawienia, 
które do owej chwili miało przebieg najzwyklejszy, 
ukazuje aię na scenie dyrektor Stanco, oświadczając, 
iż z_mierza przedstawić nowy, zupełnie niezwykły 
popis. Po tych słowach wydobywa z kieszeni rew ol
wer i strzeliwazy do siebie, ; ad i na ziemię.

Wi1 od widzów powstaje atraszny popłoch, o- 
becny w teatrze lekarz spieszy copręiLej na scenę, 
bada leżącego i oświadcza, że joat zupełnie nietknię
ty, kula przeb ła jedynie odzież.

Zaprowadzony do policji, Stanco oświadczył, iż 
miał rzeczywisty zamiar pozbawi:nia się życia z przy
czyny złego biegu interesów.

Ofiara krwawego zajścia z porucznikiem R. 
p. H.lli h, ma się ciąg’c jeszcze źle. We wtorek 
musiał się pndd?.ć r ężkiej i bolesnej operacji usu
nięcia strzaskanej części kości skroniowej. Operacji 
dokonali pp. Barącz, Schram i W ebr.

Imieniem poszkodowanego wniósł adwokat dr. 
Kwolewski skargę cywilną przeciw poiucznikowi R. 
i skarbowi wojskowemu. Uważamy to za najzupeł
niej słuszne, b ■ skoro istnieją przepisy, dozwalająre 
człowiekowi uzbrojonemu uderzać na człowieka bez
bronnego, to państwo powinno ponosić konsekwencje.

Spodziewamy się, że sprawa ta  podniesioną zo
stanie w parlamencie i to ze stanowiska zasadni
czego — a spodziewany się także, że sąd cywilno- 
karny spełni swoją powinność śledczą, bez względu 
na etyke zielonych piórepusnów...

Po sądzie wojskowym zaś oczekujemy, że poda 
wyrok do pubbeznej wiadomości, inaczej bowiem 
wydawałoby się, że chce spiawę .umorzyć.* Byłoby 
to jrduak trudno, gdyż prasa nasza sprawy tej okaz 
nie spuści.

Dr. Kra ter. Wiener Tagblait donosi, iż krą- 
ży pogłi ska, że dr. Fritz Kr a t t r ,  który umknął ze 
Lwowa zdefrand awawszy kilka depozytów, stawił się 
sam w konsulacie austrjackim w Londynie. Po
twierdzenie te j  pogłoski dotychczas z Londynu nie 
nadeszło.

Pociągi letoie. D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o  
w y c h  we Lwowie donosi, że począwszy od dnia 
7 maja do 10 września włącznie kursować będą 
między Lwowem a Brzuchowicami pociągi lokalne 
Nr. 2253 A (odjazd ze Lwowa o godz. 5 minut 50 
rano), Nr. 2254  A (przyjazd do Lwowa o godr. 6 
m :nut 50  rano), Nr. 2257 (odjazd zc Lwowa o godz. 
3 minut 26 popołudniu) codziennie; od 7 maja do 
10 września włącznie pociąg Nr. 2255  (odjazd ze 
Lwowa o godz. 2 minut 15 popołudniu) tylko w 
święta i niedziele; od 7 maja do 30  czerwca i od 
16 sierpnia do 10 września włącznie pociąg Nr. 
2260  (przyjazd do Lwowa o godz. 8 minut 15 wie
czór), zaś od 1 lipca do 15 sitrpnia pociąg Nr. 
2260  A (przyjazd do Lwowa o godz. 8 minut 34 
wieczór) codziennie. Między Lwowem a Zimną wodą 
kursować będą począwszy od 28 maja do 10 wrze
śnia włącznie pociągi lokalne Nr 31 (przyjazd da

Lwowa o godz. 7 minut 10 rano) i pociąg Nr. 32  
(odjazd ze Lwowa o godz. 3 minut 20  popołudniu). 
Czasy przyjazdu i odjazdu podana są według zegara 
środkowe-europejskiego ; szczegółowe rozkłady jazdy 
pomienionych pociągów ogłoszone są plakatami.

Zwraca się uwagę, że bilety do tych pociągów 
lokalnych nabywać można także w c. k. biurze ko- 
lejowem informac/jnem (ul. Krasickich 1. 5 , gmach 
c. k. Dyrekcji kolei państwowych) w gcdzinach u- 
rzędowych, a mianowicie w dnie powszednie od 8 
rano do 3 popołudniu, zaś w niedzielę i święta od 
9 rano do 12 w południe.

Piękny zamiar. W  szkole ewangelickiej przy 
ul. Kochanowskiego wykład odbywa się w języku 
niemieckim. Jeżeli się weźmie r a  uwagę fakt, iż 
szkoła ta jest subwencjonowana z funduszów gmin
nych i że wiele rodziców, kierując się względem na 
bliskość szkoły, pesyła tam swoje dzieci, niepodobna 
dość ostro potępić dziwnej pobłażliwości naszej, 
która dotąd pozwalała rozwijać się tej placówce ger
mańskiej. Saczęściem w myśl zasady .lepiej późno, 
niż nigdy*, rada miejska postanowiłe usunąć język 
niemiecki ze szkoły i zaprowadzić wykładowy język 
polski. Sprawa ta ma być załatwiona na jednem z 
najbliższy'h jej posiedzeń.

Fałszywy mąż. Marja Pomiaaek, kucharka, 
zażądała wczoraj na policji uwięzienia swego pseudo- 
męża, Piotra Kaszyńskiego. Zarzucała mu bowiem, 
iż zataił przed uią swe nazwisko, które ma brzmieć 
Paweł Prcć, i że wyłudził od niej łącznie kwotę 
142 zł. itd. Życzeniu jej uczyniono zadość.

Systematyczne okradanie magazynu kolejo
wego. Wczoraj s rzeprowadzili dwaj ajenci, Prze- 
strzelski i Paszkowski, rtw izję domową u Dmytra Bo- 
rfckiegi, sługi kolejowego, zajętego na Podzamczu, 
a zamieszkałego przy ul. Zborowskich 1. 16. Borecki 
był podejrzany o posiadanie różnych przedmiotów, 
któie znikały z magazynu kolejowego. Rewizja uza
sadniła najzupełniej to podejrzenie. Znabziono bowiem 
mnóstwo worków kolejowych, dużo flaszek z rosolisami, 
kilka puszek herbaty rosyjskiej i t. d. Boreckiego a- 
resztowano.

Zgrzyt w ODklsstrze W czoraj wieczorem Julja 
Burkowa, grająca .drugie skrzypce" w | ewnej ka
peli damskiej na żólkiewskiem, nie mogąc dojść do 
ładu z swym kapelmistrzem co do wypłaty jej gaży, 
wzięła się do wybijania mu okien. Dłuższemu p ro 
wadzeniu tego dzieła zniizazenia zapobiegła policja.

Kronika brukowa. W  kronice wypadkó v z bru
ku wczorajszego dnia, naczelue miejsce zabrać musi 
rubryka kradzieży Z kradzieży wię szych zanotować 
należy skradzenie 6-letniej klaczy wraz z wózki m, 
wartości łącznej 80  z ł , na szkodę Izaaka Rischale- 
sa przy ul. Gródeckiej 1. 50  tamiesikalego.

W ! zczercu skradziono wczoraj również konia 
gniadego wraz z wózkiem. O wypadku zawiadomiono 
telegraficznie tutejszą policję.

Jakób wi Stockowi przy ul. Berka 1. 20  zahrał 
nieznany sprawca żelazny duży piecyk i drzwiczki 
żelazne, łącznej wartości 9 zł. Widać ptaszek ów 
sądził,, iż wobsc nadeszlej wiosny, piecyk Stockowi 
jest zbędny.

Z niedcmkn.ęt j piwnicy < kr. dl ubiegłej nocy 
Michał Żadecki kilkanaście flaszek wina i likierów, 
na szkodę p, M. Burzyńskiego. Ź.deckiego echwy
tano ł osadzono w areszcie.

Wczoraj przedpołudniem aresztował ajent poli
cyjny Aleksandra Smarzewskiego za usiłowaną kra
dzież kieszonkową, w wysokości 10 z ł , na placu 
Gołuchowskich.

Antoniemu Kroppowi, dozorcy domu przy ul. 
Ossolińskich 1- 17, zabrał nieznany sprawca z z unknię- 
tego mieszkania dużo rzeczy, łącznej wartości 4u  zł. 
Sprawcy dotąd nie wykryto.

A esztowano wieczorem Jana Bieleck ego, który 
w stenie pijanym nagdbyw&ł spics-ących do teatru 
na ul. Teut-a'nej, traktując ich niezbyt przyjemnymi 
komplementami.

Nabożeństw i majowe, odprawiane obecnie po 
wszystkich kościołach, prawdziwe wrota szczęścia 
otworzyły złodz ejom kieszonkowym, którzy też oży
wają w tym kierunku po uszy. Wczoraj przychwy
cono w katedrze Antoniego Fucbsa w chwili, gdy 
się zbrodniczą ręką do kieszeni j ki*?jś rozmodlonej 
sługi dobierał. Natomiast sprawca kradzieży dwóch 
pierścionków, znajdujących się obok drobniejszej 
kwoty w  zabranej portmonetce, na szkodę p. Julfi 
Rewakowiczewej, pozostał dotąd nie nany.

Zabłąkał się i detąd uie wrócił, wyszedłszy 
wczoraj p 'zed wieczorom z domu przy ul. Szepty
ckich 1. 36. Fedko Brzezia), wyrostek w wiejskiem 
ubraniu.

Kronika prowincjonalna W Nadwórnie bawi 
radca namiestnicLwa p. Huth i przeprowadza śledztwo 
dyscyplinarne przeciw tamtejszemu staroście p. H»- 
leckiemu.

Rada powiatowa w K r o ś n i e  uchwaliła tymi 
dniami wniosek p. Mich iła Mięsowicza z Korczyny, 
o wniesienie protestu przeciwko rządzeniu na pod
stawie § 14 ustaw  zasadniczych.

Wieczorek muzykalny. Staraniem krośnieńskie
go oddziału towarz. pedagogicznego odbędzie się 
w Krośnie w niedzielę dnia 7 maja b. r. w  sali 
towarzystwa , Sokół" wieczorek muzykalno-wokalny 
Program jest nader urozmaicony.

Wy8tawa przemysłowa W  Rjece Otwartą zo
stała 1 b. m.

Ucieczka bankiera. Z Birlina telegrafują, iż 
onegdaj zniknął stamtąd właściciel kantoru wymiany 
Fritz Thiele, pozostawiwszy przeszło 100 0 0 0  marek 
długu.

Śnieg. Z Dory donoszą 2 b. m., iż wszystkie 
wierzchołki 2^r w dolinie P rutu  pokryte są świeżą 
warstwą spadłego w nocT śniegu.

Aresztowanie dwóch anarchistów, żandar- 
merja w Temeszwarze aresztowała w poniedziałek 
dwóch anarchistów, ściganych już od roku listami 
gończymi przez rząd serbski. Aresztowani oświad
czyli, iż mówią tylko po francusku i legitymowali 
się dwoma, zapewne fałszywymi paszportami. Zna
leziono przy nich rozmaite korespondencje.

Przepowiednia Falba na maj. Na czas od l
do 6 bm. zapowiada Falb deszcze przy zmiennej
temperaturze, z początku cieplejszej, później zimnij. 
Gały następny tydzień zaznaczy się bunam i. Dziewiąty 
maja ma być dniem krytycznym drugiego rzędu. Od 
15 rozpoczną się ulewne deszcze, w następnych
dniach spadną śniegi, które rozszerzą się na dalekie
obszary kraju. Dopiero 20 maja i estać ma poga
da, która jednak nie potrwa długo, bo już począ
wszy od 23 przewiduje Falb burze z ulewnymi 
deszczami. Dzień krytj"zny drugiego rzędu przypa
da znowu na 25. Tylko ostatnie trzy dni m tją 
być względnie pogodne. Mirjmy jednak nadzieję, 
że Falb, jak zwykle, i w przepowiedz, na maj się 
pomyli.

Niezwykły proces. Otste r.-Volksstg. donosi, 
że książę Ferdynand bułgarski, wytoczył ojcu sw jej 
zmarłej małżonki, ks. Robertowi Parma, proces z po

wodu, że książę nie chce nadal wypłacać intereyzą 
przyrzeczonych procentów od kwoty posagowej. Ks. 
Parmy twierdzi, iż zwolnionym się czujp od tego 
zobowiązania wobec faktu, że książę bulgarssi syna 
swego Borysa, wychowuje w religji p r a w o s ł a 
w n e j .

Przyczyna.
—  Panie Pędzelkiewicz, dlaczeg# pan nie n a 

malujesz portretu swojej żony?
—  Uważasz pan, moja żona jest przystojną i 

ma zdrową cerę, ja  zaś należę ds nowej szkoły 
i maluję same chorobliwości.

Nowi prenumeratorowic otrzymają za d o p ł a t ą  
30 ct. (Da koszta przesyłki) początec powieści 

MarjiRodziewiczównej pt. . M a g n a t " .

„Dziennik Polskl“ prenumerować i pojedyn
cze kupować moina w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

* J(3Ł.*ś£.ni0*.
* Walna zgromadzenia członków .Klubu urzędników 

poczty i telegrafów" we Lwowie odbędzie się w sobotę 
dnia 6 b. m. 0 gon tnie pół do 8 wieczorem w własnym 
lokalu.

* Clągolsnla loterjl fantowej budowy przytuliska we 
Lwowie dla podupadłych weteranów wojskowych odro
czono do duia 2 grudnia b. r.

* Lwowskie Tswarzystwo łyiw laraklo zawiadamia, 
że zastanowione na placu zabaw letnich gry w lawn- 
tennisa i jazda na kole z chwilą ukończenia zarządzo
nych robót ziemnych rozpoczęły się już tam na nawo.

Zm arli:
Marja Zofja z Fellnerów M i ą c z y ń s k a ,  żoni m a

jora, zmarła we Lwowie w 37 r. życia.
Adam S c h ó n e m a n n ,  zmarł we Lwowie w 64 

r. życia.
Tomasz K a m i  e n i a r c z y k ,  towarzysz katlarski, 

zmarł we Lwowie w 27 r. życia.
W Zahajpolu pod Kołomyją, zmarł Francisaek J a- 

s i ń s k i, właściciel dóbr, przeżywszy lat 85 Od po
czątku ery konstytucyjnej aż mniej więcej do roku 1890 
pełnił on obowiązki prezesa r»dy powiatowej kołomyj- 
skiej. Był także członkiem rady nadzorczej krakowskiego 
T)w . wzajemnych ubezpieczeń.

W Stanisławowie zmarł Antoni A n d 1 e r, właściciel 
dóbr, lat 62; równocześnie zmarła w Warszawie córka 
jego Kazimiera S t e i n o w a, żona b. kupca stanisławo
wskiego w 25 r. życia.

W Jodłowie w pow. pilzneńskim zmarł Stanisław 
T u l e c  k i, nauczyciel ludowy, lat 62.

GoMorn & LGwiiirz.
Lwów 3 mają.

Popołudniu wyjaśniał osk. Lówerherz na
przód sprawę młyna nowogrobelskiego. W inte- 
re« z tym młynem weszła firma, aby ratować 
włożone tam już pierwej pisniądze, przyczem 
było pewne małe ry2jrio, jakie takie pokrych 
stanowiła jednak kaucja dzierżawcy młyna i za
pasy mąki i zboża. Głównie chodziło firmantom 
o usunięcie konkurencji dla młyna sokalskiege, 
dzierżawca bowiem młyna nowogrobelskiego 
skupował zboże w pow. sokalskim; otóż w ym ó
wiono sobie, aby dzierżawca kupował zbożo 
tyl^o w pewnym oznaczonym przez firm an tó w  
rejonie. Przewodniczący nodnosi przeciwko temu 
tłómaczeniu się Lówenherza to, że młyn nowo- 
grobelnki był bardzo lichy, nie miał wody, nie 
mógł więc wcale stanowić tak groźnej konku
rencji, jak to przedstawia oskarżony.

Następnie roztrząsano sprawę nabycia dóbr 
Żniatyn przez Lówenherza. Oskarżony opowia
da, że nabył je od zięcia Maxa Parna ia który 
popadł w długi, kupił je zaś nie za określoną 
cenę, lecz w głównoj części za zobowiązanie 
spłaci nia długów Parnasa, chodziło mu bowiem 
o ratowanie honoru zięcia. Na to przewodni
czący zaznacza, że mimo tego kupna Parnas 
gospodarował dalej w Źniatynie, był to więc 
widocznie pozorny kontrakt tylko między obo
ma krewnymi, mający na celu zmuszenie wie
rzycieli Parnasa do układania się z nowonabr- 
wcą na mniej dla nich korzystnych warunkach. 
Chcą pomódz zięciowi, powinien był Lówen- 
herz dać mu poprostu pożyczkę i zaintabulo- 
wać się z nią na jego m ajątku. Wskutek wyja
śniania tej kwestji, a dalej kwcstji, jakiemi 
kwotami nabył Lńwenherz Żniatyn, powstaje 
żywa polemika między prokuratorem  a obroń 
cami, którzy stawiają wnioski na odczytan:e 
n zm iity ch  co do tej sprawy dokumentów.

Rozprawę przerwano do godz. 9 rano.
** *

Na ławie przysięgłych zasiadają pp. MCtller 
budowniczy, Zielonka współpracownik Oasety 
lwowskiej, Pokorny urzędnik Banku auslr.-węg., 
Wilimowski dyrektor Bmku  rolu., B il sekre
tarz Tow. cfic. pry w., VóUer złotnik, Niziniecki 
współwłaściciel domu dla ziemian, Skibniewski 
właściciel dóbr ziemskich, Lebenstein urzędnik 
krak. Zakładu ziems. w likwidacji, Gołębiowski 
urzędnik gid. Kasy oszcz., Andrzejczyn litograf, 
Mann rękawicznik i zastępcy pp. Doliński bu 
downiczy i Poznański urzędnik zakładu Osso
lińskich.

** *
Lwów 4 maja.

Dziś przesłuchiwano w daUzym ciągu osk. 
Lówenherza. Jednym z ważniejszych punktów 
badania była kwestja, o ile uzasadnionym jest 
zarzut oskarżenia, iżLówenherz usunął pedwój- 
ną buchalterję z zewnętrznej manipulacji firmy 
w celu łatwiejszego zatuszowywania straL Oskar
żony usprawiedliwiał się tem, żs nie prowadzono 
jakiś czas tylko księgi głównej, a to z powodu 
choroby buchaltera, mimo to jeduak zasada po
dwójnej buchalterji została zachowaną-

Glównym szkopułem rozprawy jest to, że 
przewodniczący nie chce się zgodzić na cyfry i 
bilanse, przytaczane w toku rozprawy przez 
Lówenherza. Zdaniem przewodmcząrego bilanse 
na papierze zgadzają się i wykazują równowagę 
finansów firmy, ale wartość rozmaitych pozycyj 
jest fikcyjna, gdyż liczono pieniądze, których — 
jak się polem pokazało — odebrać nie było 
można, lub Które firmanci sami sobie byli 
winai. Na to wyjaśnia Lówenherz, że nigdy nie 
robił różnicy między majątkiem swoim, a m a
jątkiem firmy i że jeszcze w listopadzie roku 
1895, kiedy naatąpil run na firmę, stan przed
siębiorstwa był w każdym razie tak dobry, iż 
nie m ó’l się uważać za niewypłacalnego, cho
ciaż musiał się uważać za niezdolnego do likwi
dacji. Oskarżony oświadcza nadto, że podaje 
cyfry zupełnie lojalne i hamuje swoją fantazję 
kupiecką, która tak razi przewodniczącego.

P r  z e  w. Pan wogóle w stosunku do ze
znań swoich tamtegorocznych porzucił swój 
fantastyczny sposób rachowania i przytacza co
raz bardziej realna cyfry.
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Os k .  Bynajmniej; ja mojej fantazji nie 
straciłem, ja  ją tylko hamuję.

Obrońca dr. Horowitz żąda zawezwania 
rzeczoznawców buchalterycznych, którzy by wy
dali swoją opinję o tem, o ile kupiec może 
zestawiać sobie bilanse swoje sam bez 
względu na stan finansów swoich, jakieby się 
ewentualnie okazał w chwili np. w chwili ogło
s z e n i konkursu. Rzeczą bowiem naturalną jest, 
że jeżeli majątek jego jest w konkursie lub na 
licytacji, to przedstawia przejściowo mniejszą 
wartość.

W dalszym toku swoich zeznań Lówenherz 
wyjaśniał dlaczego przyjmował w czasie upadku 
firmy nadal wkład i i. Wkładki te wynosiły bar
dzo małą kwotę w stosunku do krociowych 
ofiar, które on równocześnie robił dla urato
wania firmy, zresztą musiał je przyjmować, aby 
nie zachwisć wiary w żywotność przedsiębior
stwa.

I roczystość 3. Maja.
Produkcja .Harmonjl*.

Od godziny 5 wieczorem przed gmachem ra
tuszowym przygrywała kapela „Harmonji* różne 
utwory narodowe, między któremi znalazty się wią 
zatiki melodyj ludowych o charakterze wybitnie pol
skim, Produkcjom tym. które trwały do godziny 7, 
przysłuchiwał* s:ę licznie wokoło zebrana publi
czność.

Uroczysty wieczór w .Sokole*.
Okazale wypadł uroczysty wieczór, urządzony 

w sali „Sokofa“ . Artystyczne kierownictwo spociy- 
walo w rękach dyrektora Tow. muzycznego p. R u 
dolfa Schwarza. Wieczór rozpoczął się przemówie
niem reprezentanta młodzieży polskiej p. Jana K a r 
ł o wi c z a ,  który nawiązując do pielęgnowania idea
łów narodowych w sercach młodzieży, zapewniał, 
iż ta zawsze dążyć będzie do urzeczywistnienia tych 
ideałów, jakie jej wskazała wiekopomna konstytu
cja 3 msja. Pelnemi zapału były też słowa, które 
wypowiedział następnie z estrady prof. Stanisław 
M a j e r s k i .  W  dłuższej, bo przeszło godzinę trw a
jącej rzecby można prelekcji, starczącej za dokładną 
broszurę, naszkicował mówca całą hiatorję polską, 
podkreślając nader dosadnie jej ciemne plamy. W szyst
kie one jednak mimo nieszczęść, jakie przyniosły, 
darowane nam będą za tę jedną świetną chwilę 
dziejową, konstytucję 3 maja. Teraz nastąpiły pro
dukcje muzyczne, na których całość złożyły aię prze- 
dewszystkiem: artystyczna gra p. Ottawowej, która 
odegrała Szoptna prelud as-dur, mazurka fis-mol, a 
następnie Paderewskiego krakowiaka-fantazję. Chór 
tow. muzycznego odśpiewał pod batutą prof. Sołtysa 
.C hór młodzieńców* z .Dziadów* i na zakończenie 
dwie pieśni patrjotyczne. P. Stanisław Żeleński bar 
dzo udatnie wygłosił Anczyca .Tyrteusza*. Wreszcie 
wymienić należy pełną wdzięku i siły grę na skrzyp
cach p. Pułikowskiego, który wykonał „Melodję* 
Paderewikiego, Barcewicza i Kątskiego .M azurka*. 
Ogromnie podobał się słuchaczom polonez z .H ra 
biny*, odegrany na 4 wiolonczele przez pp. Sladka, 
Vopalkę, Vayhingera i R. Pułikowskiego. Akompa
niament spoczywał w doświadczonych rękach prof. 
F. Neuhausera. Publiczność zebrana nie tyle licznie, 
ile w komplecie doborowym, przyjmowała oklaskami 
powyższe produkcje. W śród obecnych zauważyliśmy 
prez. Małachowskiego i wiceprez. Michalskiego. 

Wieczór w , Jedności.“
Równie pięknie wypadł wieczór w tow. .J e 

dności*, urządzony staraniem .Czyteloi kobiet*. 
Wieczór rozpoczął się odczytem p. Niedzialkowskiej 
na temat konstytucji 3 m ija. Potem odśpiewał chór 
panien pensjonatu p. Niedzialkowskiej, pod kier. p. 
Friedbergowej, kilka pieśni patrjotrjotyczny ih. Z dal
szych produkcyj wymieniś należy grę na fortepianie 
p. Sieradzkiej, deklamację panien Krogulskiej i Bi 
scht fównej wreszcie śpiew p. Reutównej. W śród 
zebranej publiczności przeważały panie.

i M f i  l i t m f f l i  i artystyczna
Reperłoar teatralny. W ta;trsc he. Ssa-bsc: 

Dziś w piątek przetstawienia nie będzie; jutro 
w sobotę po raz pierw zy ,W  Dąbrowie górni
czej*, tb raz  sceniczny w 1 akcie Józefa Maskoffa 
i po raz drugi .P aryż nka*, komedja w 3 aktach 
Henryka Baegna; w niedzielę popołudniu o godzinie 
pól do 4 .W oźnica Henszel", sztuka; wieczorem 
o godzinie pół do 8 , Zloty cielec*, komedja w 1 
akcie Stanisława Dobrzańskiego i .Kontrolor wago 
nów sypialnych*, kom edja; w poniedziałek po raz 
pierwszy . Koi ol - i * ,  krotochwila w 3 aktach Pr-wla 
Hirschbergera i Gurta Kratza, tlónaczyl Adolf 
Kiczman.

W War8Zawle wystąpiła wc'.oraj w roli tytu
łowej .Łucji ł  La i.mermooru* p. Floriau'-Zbierz- 
ch .wska, Lwowianka, któia debiutowała i na nasz j 
scenie

Izba sądowa.
Kraków 2 maja.

(Podpalenie).
Przed przysięgłymi rozpoczęła się dziś rozprawa 

o zbrodnię podpalenia, przeciw 1 fi-letniej Julji Gwi- 
kłównej z Krzesowic oraz przeciw ojcu jej W alen
temu Ćwikle. Walenty Ćwikła, Józef Duda i Ale-

3)
M. W I N I A R S K I .

ZBUDZIŁEM JĄ...
Z cykln p. t ,W  półświetle buduarowem*.

(t3ąg dalaiy).

Teraz zacząłem również jak i Ada odczu
wać rozkosz tak szybkiej jak wicher jazdy. 
Ta cisra wieczorna, mroźna miała w sobie isto
tnie coś upajającego. Powietrze przecinane szyb
kim pędem jazdy, zdawało się wśród tej ciszy 
szumieć nam kolo uszu jakąś lękliwą, tajemni
czą mową. Czułem się porwany jakby wirem 
kosmicznej energji, rozlanej w wszechświecie, 
zwlasicza, ż« czułem obok siebie gorący oddech 
takiego cudnego arcydzieła natury, jak Ada. 
Moje zaś arcydzieło natury miało minę nie
zmiernie uszczęśliwionego dziecka, któremu po
zwolono wyrwać się z dusznego pokoju i roz
biegać po szerokiej, śniegiem u;łanej łące. Nie 
poznawałem Ady — dawnej powagi i smętnego 
smutku ani śladu. Na tle czarnej nocy miałem 
przed oczyma jej cudnie rysujący się profil twa
rzyczki owalnych kształtów z małym, niezmiernie 
harmonijnym noskiem, z rozdętemi chrapkam i; 
ta główka ubrana w okrągłą sobolową czape
czkę i obramowana kołnierzem sobolowym

ksauder Bieóczycki mieli w Krzeszowicach wspólną 
stodołę. W  marcu 1898 roku Ćwikła bez żadnej 
przyczyny usuuął ze stodoły swojej zboże, a w ty 
dzień później stodoła ta spłonęła do szczętu, ćw ikła 
zabezpieczył poprzednio część stodoły, będącą jego 
w hsuością, przeto wskutek pożaru nic poniósł prawie 
żadnej szkody. Wdrożone przeciw niemu dochodzenie 
na razie nie odniosło skutku, albowiem Ćwikła wy
kazał swoje alibi; dopiero później okazało się, iż 
córka jego Julja na godzinę przed wybuchem pożaru 
kręciła się kolo stodoły; ws k u t k  tej poszlaki podjęte 
ponowne śledztwo, które dostarczyło niejakich poszlak 
zbrodni; z dowodów najważniejszym jest tem, że Julja 
ćw iklówna przyznała się w sreszczcie śledczym przed 
siedzącą z nią razem Kozikową, iż z polecenia i przy 
pomocy ojca stodołę podpaliła.

Rozprawa potrwa 2 dni

Dowcip Edisona.
Jeden z reporterów amerykańskich pragnął ko

niecznie dowiedzieć się, jaki był pierwszy i jaki o 
statni wynalazek Edisona.

Za pośrednictwem p :ęknych dam otrzymał pozwo
lenie i iterviewu. I oto, co się dowiedział.

.G Jy  byłem jeszcze bied ym roznosicielem g a
zet, m ó*il Edison, zdarzyło mi się raz wraccć do 
domu z głową pełną wspaniałych planów, lecz z pu
stą kieszenią. Przeczytałem w gazetach, ie  u bankie
ra S złodzieje podkopawszy podłogę, okradli k a ę  
żelazną, co do której wszyscy byl pewn>, że żaden 
zlodzi j  nie da jej rady. B ankier S byl w rozpaczy, 
nie w i 'd /ąc  już, j  k zabezpieczyć swoje kapitany. 
Lrcz ja  na to znalazłem sposób. Po chwili stałem 
już przed bankierem S , który ze ździw oną miną 
pytał się, c ego chcę.

— Panie — zacząłem — słyszałem o nieszczę
ściu, jakie cię spotkało. Otóż wynalazbm spoaób, 
za pomorą którego schwycisz każd go złodziejj , co 
się przybliży do twojej kasy.

— A jaką chcesz nagrodę za to ?
— Żadm-j nie wezmę, tylko disz mi córkę swą 

za żonę
— To niepodobna! Dam ci 10 .000  dolarów, 

lecz pod warunkiem, że przekonasz m n e  dowodaie, 
iż za pomocą twojego wynalazku uda mi się przyła
pać złodzieja na gorącym uczynku.

— Uczynię to, ale chcę koniecznie córki.
— Zgoda zreszlą, jeżeli córka cię zechce.
Z tą nadzieją wróciłem do domu i zabrałem się 

do pracy. Po dwóch dniach przychodzę do bankiera 
i zastaję go w  łóżku.

— Panie — mówię mu — wczoraj po ósmej 
chciałeś otworzyć kasę.

— Tak jest.
— Gdyś się dotknął zamka, zostałeś odepchn'ęty 

silnie przez prąd elektryczny i leżałeś zemdlony do 
rana. A jak g ę  teraz czujesz?

— Tak jest, lecz...
— To mej wynalazek. Kto będzie dotykał kasy 

po zamknięciu kantoru, będzie leżał przy niej bez 
zmysfów, depóki zechcesz — na zawsze nawet.

To był mój pierwszy wynalazek — skończył 
Ediion.

— A córka bankiera? — spytał reporter cie
kawi*.

— Górka nie jest moją żoną, jak to każdemu 
wiadomo.

— A jaki był ostitni wynalazek?
— Ostatni. . to t» historj*, którą na poczeka

niu .wynalazłem *... K u r jer codzienny.

T i ! i l E y i i i T i 5 r
—  Listy p rzsw o zo w e . Ministerstwo kolejowe 

reskryptem z dnia 1C kwietnia 1899 1. 16456 
przedłużyło do końca października 1899 termin 
używani dawnych kolejowych ligtów przewozowych 
dla ubrotu wewnętrznego zaprowadzonych rozpo
rządzeniem ministerjalnam z 10 grudnia 1892 dz. 
u. p nr. 207.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper 
nika 1. 7.

T a r g  l w o w t k i  3 m aja. Za woły przecię 
tnej żywej wagi 4 0 0  — 600  kiło płacono po 26 do 
31 z?., za krowy przeciętnej żywej wagi 360  — 500 
kilo płacono po 23 — 28 zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 4 0 0 —600 kilo płacono po 24 — 30 zł. 
Geny w rzeźni miejskiej, tylne od 44 — 56, przednie 
45 -  50  za kilo.

Z powodu ciągls mniej' zego spędu, ceny m ią u  
tylnego aię podniosły.

Związek zajmujący gię komisową sprzedażą by
dła na wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygo
dnia w W i e d n i u  woły: Zarządu dóbr w Żu-
rawcach i p. W ilhelma Felda ze Lwowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  1 maja. Spęd 4299 
wołów, i  tych — iztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie prima od 34 do 35 zł., towar średni 
od 29 — 34 zł., krowy od 2 0 — 26 zł., buhaje 
od 25 — 30  zł. za 100 klg. żywej wagi.

Oiągmęto te same ceny co w poprzednim ty
godniu.

T a r g  p r a s k i  1 maja. Spęd z Galicji 715  
sztuk. Płacono za woły, towar średni od 30 — 33 
zł., lżejsze od 28 do 31 zł., krowy od 21 —  31 zł., 
buhaje od 3 0 — 34 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Targ otyw ienj.

była dla mnie takiem ponętnem arcydziełem 
natury, dla którego wartało stawić w grze 
nąwet całego siebie. Główka ta otulona kol 
nierzem, była dla mnie wtedy szalenie ponę
tną i dziwnie, a tak nieprzeparcie pociągającą, 
jak kwiat blekotu, otulony szarą pod wieczór 
koroną kielicha, mieniącego się w cieniach nocy 
wszystkimi srebrnymi przełyskami świętojań
skiego ziela.

— Jesteś rozkosznie niezrównana — sze
pnąłem — z tym pomysłem tej upajającej, ba
jecznej jazdy...

— Do bieguna północnego — dokończyła 
śmiejąc się swym srebrnym głosikiem, którego 
część przydrożnych drzew zdawała się słuchać 
z pobłażliwym spokojem. Stały bowiem niepc- 
ruszo e, migając tylko na chwilę, jak duchy po
kutne w bieli, inne znów, jakby im ten odgłos 
wesołości przypomniał własną smutną dolę 
opuszczenia i przygnębienia, zrzucały okiście 
śniegu, a te jak Izy żalu spada'y na ubielony 
padół ziemski. Pęd zimnego powietrza chłodzi! 
nam rozpalone twarze i czoła. Ten szalony ruch, 
z jakim pędziliśmy, dostrajał się harmonijnie do 
huraganu myśli, jakie odczuwaliśmy razem, pę
dząc z poświstem wiatru. Bezwiednie wyszuka
łem jej rączkę pod okryciem fu'rzanem, a otu
lając ją  swem futrem, przyciskałem namiętnie 
do piersi. Pozwalała mi na to, nie czyniąc ża
dnego oporu.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e  m *7 kwie
tnia. Spęd 140 sztuk: płacono za woły prima od
— do 36 zł.; średnie od 31 do 33 zł.; poślednie 
od — de — zł. za 100 kilo żywej wagi. Uspo
sobienie słabe.

Wlledari 4 raaja. (Giełda sboiova). 
Pszenica na wiosnę td  zł. 9 06  do 8 08 , na 
maj c z e r w i r-d zł. 8*82 do 8 ’84 , na jesień 
od z). 8*41 do 8 4 2 ;  żyto na wio.mę od zl.
7*91 do 7 9 t, na maj-czerwiec od zł. 7*66 
do 7*68, na jesień od zł. 7 07  do 7 0 9 ;  ku- 
kurudzs na maj-czerwiec od zl. 4 73 do 4 '7 4  
na lipiec sierpień od zl. 4 87 do 4*88; owiej as 
wioFnę od zł. 6 03  do 6*05, na maj-czerwiec od 
zł. 6 02 do 6 04 , na jesień od zł. 5 76 do 5 7 8 ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 12 30  do 12*40; 
olej rzepakowy na maj od zł 30  50 do 31 50, 
na w zesień-grudzieó od zł. —  do — . Tendencja 
tłaba.

— B udapesz t 4 maj* (GieMla zbzijw ui
Pszenica ca to aj od zl. 8 7 9  do 8 80, na paździer
nik od zł. 8*32 do zł. 8 33 , żyto na na maj od
zł. 7 05  do 7 15, na październ k od zł. 6 80 de
6*81; kukurodra na maj od zl. 4 45  do 4 46, 
na czerwiec od zl. 4 52 do 4 53, na lipiec od
zl. 4 5 9  do 4 6 0 ; owies na maj od zł. 6*70
d i 5 '72 , iłu paźlziernik od zł. 5 60 do 5 '62  ;
rzepak na sierpień od zł. 12 20 do 12 30. Popyt
na pszenicę slaby.

Depesze telegraficzne i telefoniczne
„Dziennika Polskiego".

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 4 m aia. Na dzisiejezem  posie

dzeniu  se jm u  węg eiF k iigo  m in is te r  ska Lu 
wniót-l p ro jek t uetaw y  o p ed a tk u  gie łdow ym .

Spnw a Dreyfusa.
Paryż 4 m aja . Echo de Pmris podaje  wia 

d m n rść , o trzy m an ą  od m in i t r a  spraw ied liw ości 
L b re ta , ż* r f i r e n t  B alo t B eau p re  (.rzeoloży 
sw e sp raw ozdan ie  d n :a  15 b . m . i że rozstrzy 
gnięcie try b u n a łu  kasacy jnego  n as tąp i z p ew n o 
ścią w sobo tę  V0 b. m.

Konferencja pokojowa.
Wiedeń 4 m a ja . Ńeues Wiener Abendblatt 

dow iaduje się, że ze s tro n y  au s tro -w ęg ie rsk irj 
m a ry n a rk i w o jennej będzie w ydel gow any , jako 
w ojskow y d o rad ca  n a  kon ferenc je  d la  ro z b ro 
jen ia  w  H td .e ,  k ap itan  k o rw ety  h rab ia  S o ltyk .

Z parlamentu włoskiego.
Rzym 4 m aja . Na w czorajszem  posiedzeniu  

izby d ep u to w an y ch  prezes g t b i i e tu  P e lloux  
w ykazaw szy, że przeciw  akcji rządow ej w C hi
nach  zn a jd u je  się w izbie s i n a  m niejszość, 
ośw iadczył, że d la  rzą d u  je s t pon iekąd  w ielką 
n iespodzianką, iż w tej kw estji w y tw o r..y la  się 
p rzeciw  rządow i opozycja . R ządow i przyszłoby  
ła tw o  w ykazać, iż ta  s* rt m n a  łn n d lo w o -p o lity -  
czna akcja , ja k ą  zau iic jow ał, nie zaw iera  zgoła 
n ic tak iego , e rb y  m ogło  usp raw ied liw ić  w ypo
w iedziane obaw y , że W łochy  b ęd ą  ra u s ;ały ro z
w inąć luU j znaczniejsze zasoby  m ilita rne . R ząd 
nie m oże b ezw arunkow o  zgodzić się n a  to , aby 
kw estja  ew en tualnego  w y c o f w a  o k rę tó w  z m o 
rza  Żółtego m ia ta  stać  się p rz e in ro t.e m  u c h w a ły  
izby, albow iem  nie d slo b y  9ię to  pogod-ić  z h o 
n o rem  k ra ju . R ząd  b d y  u w a la ł za swój o b o 
w iązek, w r ę c z y ć  k r ó l o w i  s w o j ą  d y m i 
s j ę .  K ról zastrzeg ł s bie decyzję. P rezes g a b i
n e tu  p rosi izbę, ab y  aż do czasu postanow ien ia  
kró lew skiego  p rze rw a ła  sw e prace. O św iadcze
nie to  w y w arło  w  izbie wielkie w rażenie.

D epu tow an i B ovio i M>zza u w aża ją  p o stę
p ow an ie  rząd u , I tó ry  w skutek  p o d an ia  się do 
dym isji w p rzed ed n iu  uchw ały  przeszkodził izbie 
w ypow iedzieć sw o ją  op in ję  — ja k o  n ie k o n sty 
tucy jne. P re zy d e n t ośw iadczył, że izba zm u 
szoną je s t p rze rw ać  sw e p race . W śród  ogólnego  
żyw ego p o ru sz :n ia  p o sied ten ie  z-istało zam knię te .

Baotówki.
Dorno morawskie 4 nsaja Wczoraj przedpo

łudniem zgromadziło się przed fabryką akcyjnego To
warzystwa dla przemysłu wełnianego okoto tysiąc 
robotników, którzy przybrali groźną postawę i za 
ezęli obrzucać policjantów kamieniami, tak, ie  n u -  
siauo zarekwirować oddział kawalerji. Ostatecznie 
jednak wojsko nie potrzebowało interweniować, bo 
tymczasem policja sama rozprószyła tłum. Konnica 
wróciła przeto do koszar.

Bruk80la 4 maja. W  trzech okręgach górni 
czych Hennegau położenie niaco się popraw iło; pe
wna liczba robotników podjęła na nowo robotę. W 
ekręgu Mons powróciło do pracy około 1800 górni
ków, a w okręgu Cbarleroi około 1600 robotników. 
W  tym drugim okręgu bastuje jeszcze ogółem 22 .700  
robotników.

Berno 4 msja.- Komitet dla zorganizowania 
strejku robotników, pracujących w fibrykaih  sukna 
uchwalił, że w razie gdyby w ciągu tygodnia n :e 
nastąpiło porozumienie co do dziesięciogodzinnej p ra
sy dziennej, ma być zwołane w przyszły poniedziałek 
zgromadzenie ludowe pod golem niebem, na którem 
obok domagania się skrócenia czasu pracy, postawione 
zostanie żądanie o podwyższenie płacy, mianowicie 
robotnikom w przędzalniach.

— Gzy się] północnego b eguna, gdzie je- 
diiemy, bardzo boi?.. — spytała, przerywając 
milczenie.

— Nie wiele, gdyż wierzy, iż jeśli świe
tlane me bóstwo tnm się znajdzie, ukaże aię 
tam z niem urccza, wonna w iosna.. od jej pro
mieni wszystko zakwitnie szczęściem — otoczy 
się rozkosznie miękką girlandą bluszczów i po
wojów... zakwitną łąki wzorzystym kobiercem 
kwiatów usiane... takie senne, upajające...

Pierwszy raz obrazy mej fantazji i słowa, 
któremi je malowałem, zdawały 9ię ją upajać. 
Nie przerywała mi zwykłem szyderstwem, tylko 
słucnała z tym wyrazem, który mówił, iż to 
wszystko znajduje oddźwięk w jej stęsknionej 
du9zy ..

Tymczasem w powietrzu dotąd cichem zda
wał się odzywać jakiś niepokój. Zrywała się 
z początku lekka, a potem coraz to gwałto
wniejsza zamieć i zadymka. Gościniec, którym 
już od dwóch godzin pędziliśmy, mial z jednej 
strony ogromny obszar pól, a z drugiej był 
obramowany lasem.

Od strony pól wichura niosła ogromne tu
many śniegu, zasypując wysoko gościniec i ude
rzając z wielką gwaltownoścą o przydrożny 
las, który zupełnie pogardliwie przyjmował p o 
dobne ataki. Zasypywane zbitymi płatami bia
łego śniegu drzewa, otrząsały się z powagą, 
gdy im było zadużo i zdawały się szumieć:

Komitet zwróci? się także do robotników w Li- 
b rreu , Bielsku i Karniowie (Jasjerndorfj, wzywając 
ich, aby wystąpili z tukiemi samemi żądaniami.

Wojkowice (w Czechach) 4 maja Przy budo
wie linji kolejowej w okolicy H jneina (Hohenstein), 
panuje zupełny spokój Robota wszędzie w toku.

BraC 4 raaja. Robotnicy, pracujący w cegielni 
w W altendorf zapowiedzieli strejk, •  nawst 600  z 
nich już rozpoczęło bezrobocie. Domagają się oni 
11-godzinnego dnia pracy. Spokój nie zosttl za
burzony.

Berno m oriW 8kl0  4 maja. L:czba fabryk, któ
rych rabotnicy przystąpili do strejku pomnożyła się 
dzisiaj o trzy. Robotnicy jednaj z nich oświadczyli, 
że idąe dziś rano do roboty, zontali ot skoczeni przez 
strejkujących, którzy im odgrażali aię, jeżeli nie za
przestaną roboty. Oni więc prosili, aby ich zwolnio
no z pracy. Fabrykanci uczynili zadość temu żądaniu.

Wiedeń 4 maja. Ambasador perski Neiiman 
Khan w Wiedniu, stwierdza w dziennikach tu
tejszych na podstawie depeszy, otrzymanej od 
wif Ikiego wezyra, że wiadomość o nabyciu za
toki perskiej przez Rosję jest zupełnie zmyślona.

Strasburg 4 maja. Przybyła tu niemiecka 
para cesarski*. Na dworcu powitali ją naczelnicy 
władz miejicowy h. Miasto jest oćś viętnie ude
korowano.

Rzym 4 uiojo. Gabinet podj ł  się do dy
misji.

Rzym 4 maja. Ot ólnie sądźą że Pellous 
otrzyma misję ilożen:a nowego gab netu.

Książe Abb^uzów rozp .cząl wczoraj podróż 
do bieguna północnego.

Rzym 4 m?ja Wczoraj odbyło się zebra
nie ok ło 50 deputowanych należących, do trzech 
grup skrajnej lewicy. rani stanów czo oświad
czyli s ę przeciw myśli złożeń a gremialnie m an
datów i przyjęli porządek dzienny, fetórym po
stanowili utrzymać uch«ałę, aby w-zdkimi 
środkami zarówno w parlamencie, jak i poza- 
nim zwal zrć m il.tam ą i kolon-alią poi tykę 
rządu

Madryt 4 maja. Dziennik urzędowy ogla*za 
w doslowrem brzmieniu podpisany wczoraj w 
Paryżu traktat pokojowy, zawarty między H '- 
szpanją a Stanami Zjednoczonymi Ameryki pół
nocnej.

Madryt 4 msja. S td wojenny wypuścił 
wczoraj na wolność aresztowanego przedonegdaj 
w teatrze weterynarza woj koweg * Chjnona, 
u którego znaleziono zozmaite mordercze na
rzędzia.

Bukareszt 4 maja. Wczoraj zebrały się 
obydwie izby Nowy prezes gabinetu ks. Can- 
ticuzene cdcjylał dekret królewski, rozwiązujący 
parlament, oraz dekret, wyznaczający wybory 
do izby deputowanych na 8, 9 i 10 czerwca, 
a wybory do senatu na 13, 14 i 15 czerwca.

Rio de Janeiro 4 maja. Wczoraj otwarty 
został kongres.

Pary i 4 msja. Obwiniony o zdradę były tgeut 
policji bezpieczeństwa Decrion i j<go wspólnicy, zo
stali postawieni w stan oskarżenia.

Praga 4 m s j M ni t r skarbu K a i z I  przy
był dziś rano z małżonką do Frag>.

Praga 4 m aj3. Na podstawie najwyższego 
postanowienia, datowanego z dnia 17 kwietnia 
zostało zaprowadzone nowe starostwo w Na- 
chodzip, które rozpoczyna swoją działalność 
z d. 30 p:->ź biernika.

Złoty Jsnlkon ('V Czechach) 4 maja. W sku
tek tegn, że rezesiła się tu pcglo-Aa, jaioby 
tutejszy rztźi ik rytualny należał do morderstwa 
w Polnej, pow sblo wiilk.e wzburzenie przeciw 
żydom, tak, że władzo uznały za itoiowne za
rządzić środki ostrożności. Dotychczas spokój 
nie zoitał zakłócony.

Praga 4 m aja . D o ś odbyło się żałobne na
bożeństwo za br. Hoherwarta, urządzone przez 
feuchlną wielką własność czeską.

Kraniczka z ostatniej chwili.
Zgromadzenie akcjonarjuszy gal. B m ku kre 

dytowego, cdbęlrie aię 10 czerw a.
Zamach samobójczy. Onegdaj popołudniu 

usiłował sobie odebrać żyeic suplent gimnazjalay p 
B Ciężko rannego odwieziono' do szpitala.

Kronika prowincjonalna. W  N o w y m  S ą
c z u  zbankru owal kupiec Klein.

W O s t r o w i e ,  w pow. rudeekim, szalała 
dnia 30 z. m. burza w czasie której uderzył pio
run i zabił sz ść sztuk bydła na pastwisku.

Emigracja. Z Tylicza, w pow. nowosądeckim, 
wyemigrowało już przeszło 50 ssób do Amtryki, a 
w przyszłym tygodniu ma w ytm :grować jeszcze 30

Z powiatu horodenskieg > wybiera się do Kanady 
znaczniejsza li. zba osób

W  pow. stanisławowskim szerzy się ruch emi
gracyjny w okolicy Marjimpola i Pobereża

Z pow. cii synow skiego wyemigrowało w b r 
do Kanady 21 rodzin, liczących 93 g ’ów, za zarób 
kiem wyszło do Rosji 200 osób, do Prus 167.

Grad nawiedził 28 i 29 z. m. znaczną liczbę 
gmin w pow. krośnieńskim, brzozowskim i sancckim. 
28 z. m. padał grad na przestrzeni od Rymanowa 
ku Brzozowowi, a 29 z. m. na prz.strzani od Iwo 
n‘cza ku Rzeszowowi. Opid gradowy był znaczny,

— G łupstw o!.. D jrem ne zapały -  próżny 
tru d !..

Mój fiaker parę raiy  z trwogą zwracał 
głowę ku mnie, jakby chciał fPozofieznie po
wiedzieć: ,d o  czego to taka psota prowadzi®, 
lecz nie doczekawszy się rezultatu swych wy
mownych spojrreó, wzruszył w końcu ramiona
mi, przeżegnał się parę razy pokryjomu, zabił 
ręce i poganiał. Konie jednak, zmuszone coraz 
bardziej brnąć w śniegu zaczęły zwalnii-ć w 
biegu i parskać. Właśnie mijaliśmy Zimną-wo- 
dę. S ’ary m ruk s;ę odwrócił:

— Może staniemy — zapytał — zaczyna 
być stras7.n0 1 .. Dalej — dalej może b jć  źle!...

— Jedź, póki ci 9ię nie każe stanąć — za
krzyknęła moja amazonka a zgromiony mój 
mruk zaciął z pasją konie, które znalazłszy się 
na lepszej i wygodniejszej drodze znów zdw oi
ły biegu

— Ten stary mówił, że może być stra
sznie — mówiła Ada przytulając się do mnie 
— wiesz... ja tak przepadam za straszncścią. 
To wszystko dokoła nas takie dńfcie, nieokieł
zane!... Ogromnie lubię patrzeć i brać udział 
w zapasach rozszalałej natury!...

Mówiła to jakimś dziecinno-boh*terskim 
głosem i miała minę bębna, który po raz pier- 
tts^y widzi pożar i chciałby się znaleść jak naj
bliżej niego.

— Tylko moje śmiałe stworzenie siedzi

wielkaści włoskiego orzecha, zrządził s Lody w ozi 
minie i rozsadach.

Ucieczki fatezsrza. Z Nowego Sącza dono
szą, iż kupiec Izrael BriickeDfeld z Tylicza zbankru
tował i uciekł. Powodem ucieczki było pofałazowa- 
nie przez siego weksli, które zeskontowal w banku 
w Nowyn* Sączu.

Stra8Zliy wypadek. Z Brzozowa donoszą: 
Mimo kilka dni tiwającego deszczu, wzięto się do 
'o p in ia  ziemi pod fundamenta budującej s it kam ie
nicy Tow. zaliczkowego. Rano o', oto godziny 8 trzej 
robotnhy w zagłębieniu około 3 — 4 metrów zakła
dali kamienie, gdy naraz ziemia podkopana a roz
miękł* usunęła s:ę, grzebiąc 2 ludzi zu p tlń e , je
dnego z nich zaś do połowy. JedeJ z nich zginął 
na miejscu, drugi już dogorywa. U trzeć ego skoń
czyło rię tylko na potłuczeniu i chwilowe; utracie 
przytamności. Katastrofę spowodował brak techni- 
c nego nadzoru i najprymitywniejszych zarządzeń 
poiieyjno-budowniczych. Robotni y, murarze z Dyno
wa osierocają żony i dziec , nie byli zaś zupełnie 
ubez ieczeni. Opinja publiczna domaga się zupełnego 
zamknięcia budowy, bo pono i fundamen a budują 
się tak, iż kiedyś runąć może cały budynek, dalej 
roztoczenia dozoru nad b .dow ą i pociągnięcia kie
rownictwa budowy do surowej odpowiedzialności.

Głoóny autor ,Cyrana de Bergeraca*, Edmund 
Rosland, o którego chorobie donieśliśmy przed nie
dawnym czasem, ma się o wiel* gorzej, niż na ra
zie przypuszczano. Uległ on podobno zupełnemu 
obłąkaniu i podlega szczególnym złudzeniom zmy
słów ; często bardzo na przykład wchodzi w ubra
niu do próżnej beczki i jsst przekonany, iż znajduje 
się w kąpieli.

Wiadomości giełdowe.
Wiedsń 4 maja. 

(fr.)  Górnoazląskie huty żelaza ikorzystały ju t 
z pomyślnych konjunktur ogólno-światowych i pod
niosły cenę żelaza walcowanego o 15 marek na ton- 
nie. Obniża to w naszych montanistacb nadzieję, iż 
także auetrjackie przedsiębiorstwa pójdą za tym przy
kładem tem bardziej, że psczątek już zrebiooe, pod
nosząc cenę blachy w Auttrji. Spekulowano więc 
dz ś stosunkowo dosyć wiele w walorach żelaznych. 
Największą zwyżkę (12 zł.) uzyskały akcje buty  
Poldi, po nich zaś akcje huty Rudolfa (1 0 1/* zł.). 
Praskie akcje żelazne musiały się zadowolić tylko 
jednoguldenową zwyżką. Oprócz walorów żelaznych 
spekulowano dziś także w akcjach przedsiębiorstw 
naftowych, co przypisać należy tamu, że kartel na
ftowy nie rozbije się, lecz zostania odnowiony. Scho- 
dnickie akcje notowano dziś o 20 zł. wyżej. Fawo
ryzowano też akcje austrjackiego Zakładu kredyto
wego i Anglobanku, mówiono bowiem na giełdzie 
znów o tem, że oba te banki debijają jakoby już 
interesu o kupno kopalń firmy W olski i O drzywol
ski. Stagnacja zupełna panowała jedynie na targu 
walorów kolejowych Kwietniowa likwidacja miesię
czna pociągnęła za sobą bankructwo wielu speku
lantów, którzy nie mogli wyrównać różnic kurso
wych wynoszących około 180 .000  zl., am też pro
longować nowych zobowiązań na maj. Ankieta w 
sprawie reformy bandlu terminawego zbożem odbę
dzie się w czerwcu.

Wiedeń 4 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Za*t. kredyt 359‘50, Akcje węg. Zakl kred. 
386-—, Akcje Anglobanku 153 75. Akcje Unionbankn 
318-75, Akcje Laenderb&nkn 245 ^5, Akcje Bankvereinu 
27'i’50, Akcje Bodencredit 48110, Akcje gal Banku hipo
tecznego —■—, Akcje kol. państw. 382 '—. Akcje kolei 
południowej 58 25, Akcje tramwajowe 479 —, Akcje kol. 
Elbetha) 2 6 4 '—, Akcje kol. Północnej —•—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 289 —, Akcje alpiny 244' 0, Akcje Kima 
Muranji 313 75, Akcje pragskiego Tow. żel. 1290-—, 
Akcje fabryki broni 225—, Akcje tnreckie tytoniowe 
134*75, Obhg. węg indem 9580, Renta majowa 10110, 
Austr. renta koronowa 100-35, Węg. renta koronowa 
97*30, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 90, 4°/» listy Banku 
kraj. 98*—, 41/,*/, listv Bankn kraj. 100'5Ó, 4°/„ listy 
Banka hipot. 96-75, 4*t /*/0 listy Banku bipot. 100*25, 
5°/0 listy Banku hipot. 110-29, 4°/„ Bal. oblig. propinac. 
98-—, 47* Gal- P°ż. kraj. z r. 1893 97 —, 47t Pożyczki 
m. Lwowa 94'30, Losy tureckie 66 60. Marki 58 92 
Rabie 127 25

— ——. — 

Nadesłane.
( >■ »vr; ta nie pochodzi od redakcji, któr?. tez me t e r n  

*« siebie żadnej za nią odpowiedzialno^-.':.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c M  Miecych i specjalista m i m

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2 , 1. piętro.

S a s s ó w !
Sławne bibułki eygaretowe SaS80W3kle. prze
rabia na k8ląłeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki eygaretowe

wyłącznie firma:
S. Wierusz Niemojowsfci
188 i-?  w e Lw ow ie.
Do nabycia we wszystkich trafikach

e

naprzeciw w ialtu!.. Może zm eanny rolę — bę" 
dziesz przynajmniej mną zasłonię a! ..

— Egoista nieznośny — odrzekła z prze- 
miłem przekomarzaniem się — całą rozkosz ja
zdy chciałby dla siebie zagarnąć!.. A zresztą 
dobrze — ja umiem poświęcić się! ..

— Tym razem przyjmuję ofiarę — rze
kłem z zapałem i pochwyciwszy swoje śmiałe 
stworzenie jak kociaka, uniosłem je na chwilę 
w powietrzu i posadziłem po stronie lewej tuż 
obok siebie.

A zamieć trmczasem rozszalała się na do
bre. Wicher wył wszystkimi głzsami potępień
ców i stawiał w powietrzu całe piramidy śn e- 
gti, aby je za chwilę z sw aw Jaośzią studenta 
w proch rozsypać... Księł y : ś ^ie ił w gorza 
spokojnie, obrzucając cały pUc śfieiystej erg i 
snopami srebr ych promieni. Moje śm ia łe 'tw o 
rzenie zsczynał.i coraz bardz:ej tulić się do 
tanie. Zauważyłem, te musiało nieco zziębnąć, 
gdyż miało minę nieco przygasłą i lekko drżało. 
W laślie dojeżdżtliśmy do jakiegoś przysiółka, 
polożonago o dobre pól mili za Z mną-wodą. 
W oddali błyszczały jeszcze światełka okien kil
kunastu chałup, a wśród nich parę okien wię
kszych. Musiała to być karczma.

— Ssręcaj w bok!... — krzyknąłem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POD OBCEM NAZWISKIEM.
ftsbklad z francuskiego.

(CJąg ćLuziy).
Lm  podany w ogrodzie, był wspania

łym ; bawiono się i ucztowano do późna, po- 
cz«m młoda pani opuściła willę Muz, to drogie 
śchronienie, w którem zdała oa gwaru świata 
upłynęło jej dzieciństwo. Zapłakała, żegnając 
się z dziadkiem, bo pożegnanie bywa 3mutnem 
nawet wtedy, gdy się odchodzi do spodziewa
nego szczęśeia. W siadła do powozu męża i nie 
zatrzymała się aż przed gankiem uroczej willi, 
k tórą margrabia świeżo nabył. Młodzi małżon
kowie wysiedli pod werandy obrcił? katalpą i 
klematisami, gdzie na samym wstępie otoczy*' 
ich zbytek i wygoda. Ale Helenka nie widzia
ła ani marmurowych schodów, przybranych po
sągami podtrzymującymi bronzowe świeczniki, 
ani olbrzymich, w rogach poustawianych palm, 
ani wspaniałego urządzenia salonu... widziała 
tylko przed sobą jego, który posiadł c de serce 
jej i auszę. Ggy znalezn się sami w tern ksią- 
tęcem mieszkaniu, gdzie obfitość rzadkich kwia
tów zdawała się dobrą wróżbą witać młodą 
panią, Hrlena wzruszona przybliżyła się de mę
ża i szepnęła:

— Kocham cię!
On otwarł jej ramiona i przycisnął do pier

si tę jasnąjgłówkę. Stali tak chwilę, milczący, 
rozmarzeni, przejęci do giębi uroczystością tego 
pierwszego sam -na-sam , zasłuchani w uderzenia 
serc własny eh...

— Ukochany m ó j! — szeptała Helena — 
będę ci wierną i oddaną aż do g ro b u ! O, gdy
byś wiedział, jak ja ciebie kocham ! jak ci ufam 
z całej duszy, tobie najlepszemu... najszlache
tniejszemu z ludzi...

I Izy szczęścia zabłysły w jej mgłą rozma
rzenia przysłoniętych źrenicach, a Iwon, blady 
jak trup, powtarzał:

— Ja .. dobry... ja szlachetny... O, Boże!...
VI.

Nadeszła zima a m argrabia de Villepreux 
otworzył salony swoje dia towarzystwa, które 
cisnęło się, aby podziwiać nadobną parę w peł
ni miodowych miesięcy szczęścia. Co chwila 
nowe aarety zataczały się przed pałac, a w sa
lonie słychać było szelust jedwabiu, gwar oży
wionych rozmów, brzęk herbowego srebra 
i starej japońskiej porcelany

— Helenka dzierży zawsze berło piękności 
między wszystkiemi kobietami — szeptały na. 
ucho Iwonowi dobre ciotki, które uie opuściły 
żadnego zebrania.

A on, zachwycony, przypatrywał się żonie 
z rozkoszą, gdy ubrana w aksamity i atłasy, 
królowała w pośród palm i magnolij.

Wielki szlon umeblowany nył z wytwor
nym smakiem, charakteryzującym pana i panią 
domu; długie, miękko wysłane siedzenia, kryte 
ponsowym adamaszkiem, biegły dokoła ścian; 
złocone konsolki podtrzymywały starożytne brou- 
zy, posążki i małe stalugi osłonięte wschodnią 
makatą. Na okrągłym stoliku, inkrustowanym 
w egipskie sfinksy i hieroglify, leżały stosy 
dzienników, przeglądów i iilustracyj; wielkie 
weneckie k u tra  odbijały klomby kwiatów, pro
mień wody tryskający 7. pośrodka marmurowego 
oa^enu i wielki pas lazurowego nieba; a w ol

brzymim kominie, ponad którym wznosiła się 
posągowa grupa, płonął wonny ogień z rozm a
rynowego drzewa.

Pierwszą zimę po ślubie spędzili oni roz
kosznie; ale dla Heleny te tylko dnie były uro
czyste, które spędzali sami, we dwoje, bo wte
dy śmiało wyjawiała przed nim całą swoją szla
chetną duszę.

Pewnego zimowego wieczoru sied heli ra 
zem naprzeciw kominka; złotawe języki płomieni 
chwytały delikatną korę rozmarynu, a srebrny 
sarnowac syczał na stole, zasłanym holender
skim obrusem.

— Posłuchaj, mój najdroższy, jakie ładne 
rzeczy śpiewa nam ten szumiący samowar — 
rzekła Helena, uśmiechając się tym perlistym 
śmiechem, który posiadał dar rozproszenia po
sępnych myśli jej męża. — Iwon podniósł gło
wę i odpowiedział:

— Słucham.
W tedy ona zaczęła mówić:
— Ta gotująca się woda powiada: szczę

śliwi, stokroć szczęśliwi mąż i żona, Którzy sie
dząc, dłoń w dłoni, serce przy sercu, u domo
wego ugniska, nie pragną biedź gdzieindziej. 
Szczęśliwi, jeżeli dom wydaje lm się najmilszem 
schronieniem przeciw burzom życia, pociskom 
losu i zawodom ludzkiej doli.

I przejmując się własnemi słowami, d o d ała :
— 01 mój jedyny, ja  też tak kocham ten 

drogi dom nasz; tak mi w nim dobrze, tak 
miło... tak rozkosznie... z la la  cd świata całe
go... przy tobie! Ale ty — mówiła pytająco 
i ze Izami — ty, Iwonie moj, nie doryć Kochusz 
io nasze ognirko domowe? W ydaje mi się cza
sem, jakby samotność we dwoje ciężyła ci; bo 
powiedz mi, na co te bale i ciągłe zabawy?

Nie śmiałam ci wyznać dotąd, że ten gwar nu 
ży mnie. Usiłowałam stać się kobietą światową, 
modną, elegantką, aby się tobie przypodobać, 
ale gdybyś mnie kochał jak ja ciebie, gdybyś 
świat cały widział we mnie, jak ja go w tobie 
widzę, to inni nie obchodziliby cię tak nardzo, 
i przestałbyś ubiegać się za nimi.

Iwon wzruszony był do głębi, słuchając 
tych wyz.iań żony; ta jej bezgraniczna muość 
niemal przerażała go. Nie był godzien zaufania 
serca, które oddawało mu się bez podziału ża
dnego, szukając w nim podpory, jak wiotki 
powój szuka podpory dęba. A jakąż on pod
porą, jakąż podporą? Poczucie swej nicości 
przygnębiało go, to też uie mógł spędzić z czoła 
chmury smutku, Która zresztą dziwnie ujmujący 
wyraz nadawała jego pięknej, męskiej twarzy.

— Czuję to — rzekła — tys smutny.,, a 
nie chcesz mi powierzyć przyczyny twego zmar
twienia. Nie mówisz mi nigdy o twojej prze
szłości, a jednak chciałabym ci pomódz dźwi
gać to brzemię wspomnień, które cię przygniata. 
Myślisz pewnie o matce, o ojcu, którzy bardzo 
musieli cię kochać, gdyś był dzieckiem!

I kładąc czuły pocałunek na czole dodała:
— Musiałeś wiele wycierpieć w twojem sie- 

rocem życiu... ale teraz już koniec twojej sa
motności. Masz przy sobie... wierną, nieodstę
pną, kochającą towarzyszkę złej i dobrej d o li; 
moja obecność czyż nie więcej znaczy dla cie
bie, niż cały tłum światowy? Powtarzam ci: 
ten gwar ogłusza tylko, ale nie uspokaja... o! 
mój najdroższy, czyż ty nie kochasz mnie, jak 
ja ciebie? Czyż żona twoja już ci nie wystar
cza do szczęścia?;

Iwon powstał z miejsca; nigdy oczy jego 
nie pałały goręfszem uczuciem, jak w chwili,

gdy zbliżył się do żony i cichym drżącym gło
sem rzekł z serdecznjm  wyrzutem: Heleno!

Ona uspokoiła się i ucałowawszy męża, 
zabrała się do swoich gospodarskich obowią
zków. Odkręciwszy srebrny kurek samowara, 
zaczęła rozlewać herbatę.

— A co? — zapytała z uśmiechem: — 
Czyś nie dumny z tego, że cię własuemi ręka
mi oDsIuguje m argrabina — autentyczna m ar
grabina !

Autentyczna margrabina — te słowa sm a
gały Iwona, niby rzemiennemi razami.

Postawiwszy filiżankę na stoliku, obok mę
ża, Helenka poszła otworzyć stojący w rogu 
salonu fortepian. Nie posiadała ona wielkiego 
talentu, gdyż wszystkie artystyczne swoje zdol
ności zwróciła w kierunku rzeźbiarstwa, ale 
grała z wielkiem czuciem, a Iwon słuchając jej 
głęboko przejęty, zapominąl o wszysikiem...

Naraz Helena w stała od fortepianu i pod
biegła do męża:

— Czy uheesz mi zrobić wielką przyje
mność, mój najdroższy? — zapytała przymiia- 
jąco. — Gdy piękna pora nadejdzie, wyszukaj
my sobie jakie zaciszne gniazdko nad brzegiem 
morza i tam, z dala od świata, zapomnijmy 
o sztucznei wesołości i narzucających się przy
jaciołach, a rozkoszujmy się tern tylko, co ży
cie ma najlepszego i najpodnioślejszego: miło
ścią i p ra c ą !

Mówiąc to ożywiała się; schwyciwszy na
stępnie ze stolika ołówek i ćwiartkę papieru, 
zaczęła rysować.

{Ciąg d a in  nastąpi)

Na restauraoję kośolfła w Turca
złożyli w dalszym ciągu następujący ofia
rodawcy Gmina miasteczka Makowa 2 
złr., ks. J. Pyzik z B ecza 1, J. Gorczyca 
z PoJbuż-i 0.50, ks. Stan. Walczyński 
z Tarnowa 20, J. Ostrzechowski z Kra 
kienic 2, £  O iszkiewicz z Krukienic 1. 
Br. Bauer ze Lwowa 5, dr. Br Mioha- 
.fv.sk ze Lwowa 1, Hochberger ze 
Lwowa 3, dr. W. Godlewski ze Lwowa
1, dr. S. Deryng za Lwowa 2, A. Ma
dejski z Medenic 2, J. Gabor z Mikoła
jowa 2, Magistrat m. Dobroirila 5, Faje- 
rower z Turki 1, ks. S. H*ł tek z Trze
buni 1, ks A. Siuda z Kęt 2, L. Ku- 
kawski ze Lwowa 1, E de Bayersfeld 
Bayer z Dorna W atra 2, A. Hanusz 
z Łańcuta 1, J. Baran teolog z Prze
m y ś l. ze składek 5 40, Apolinarowie 
Przyłęccy z W o';cy 5, A. Paczowski 
z Makowa 1, Magistrat w Ciężkowicach
2, dr. M. Dziubiński ze Lwowa 105.

(C. d. n ).

mmi f i i & e i i E M
D e f t i s s i e m a  f M Z s a s J t a ,

je r/j ronta ed wjjjigu
U  Jaremczu w pięknej willi położonej 
•» przy głównej drodze są do wynajęcia 
awa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi
żarnią i dobrą piwnicą. W elka weranda 
oszkl na. Z ogrodu wejście do Prota. 
Bliższa wiadomość w administracji .Dzien
nika Polskiego*.

Kri! k rll za nadesłaniem 20 ct. dostar
cza franco Filous, Stanisławów, 

sprzedającym opust.
Ud-
337

W  dobrym stanie kredens tanio do sprze
danie Łyczakowska 4 !l piętro 2 

schody. 190

Wanny długie lakierowane zł. 12, 15, 17 
i 22 pracownia wyrobów metalowych 

Z. fiośolakl, Gródecka 69 Lwów. .'83

Opęojafne Biuro anonsowania wszelkich
*  interesów, — uskutecznia ogłoszeni1, 
w polskich i ruskich dziennikach po zni
żonych cenach. 179

Za 2 złr. przerabia najmocniej zbite 
materace (trzy peduszk), zupełnie jak 

nowe. Drelichy na pokrycia od 50 ct. 
metr. Józef ,Mc buster Lwów, Ko
pernik- 5. 4' 3

rudy pomocnik handlowy, obeznany 
z robotą • piwniczną potrzebny jest 
zaraz do handlu towarów mieszanych 

Mieczysława Mnsiała w Bełzie. 193

Dodapadły azlaoholo ze znacznej ro Iziny
• arystokratycznej, szuka .panią* któraby 
wpływem zechciała wyrobić synowi 23 
letnemn posadę, z tam iar-m  poślubienia 
go. Za dyskrecję ręczy słowem honoru. 
.Przyszłość* resL nte Lwów. 191

I eśaik z e z imiuem państwowim, z 20- 
L  letnią praktyką, dobremi świadect ,-. a 
mi i rekomendacją, poszuknje posady 
z a r a z  tub później. Zgłuszenia przyjmuje 
pod adresem: ,,Leśnik" K. M. 500. o. p. 
Stare Miasto. 191

r szyny Sirgera ręczne od 25 do 50, 
nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4 
złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fahryk 

chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie ary- 
syłam; proszę żądać cenniki. Józef Iwanloki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade
micka 26. 119

Dryndzę majową przepyszną pól kilo
0  32 ct. poleca _edynie handel towarów 
korzennych i win L. Soleckiego, Bato
rego 2. 403

CC .1  pół klgr. KAWY niezrównanej 
UJ lii. dobroci aromalycyn -j do naby
cia jedynie tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego, Lwów, Batorego 2. 5 klj-r. 
woreczki franko do każdej stacji poczto
wej. 10 •’

Dnbi pilgphotilO sp tcjiln ie  franco 80 [Ml OłIuuIIuIIIu d ;  90 stołowych 3.30; 
olbrzymich 60—3.60, 45—50 solo, rzad-
1 — 2 kiej uelkości 4 80. 400

H. Spitzer w P r u t e j .
Uajnowsze batysty, zefiry, perkale i płó- 
•» cienka na suknie damskie. Niciane 
i lniane materie na letnie nbrania 
męskie, drelichy libery.ine poleca maga
zyn J. Drexler I Synowie, Lwów, plac 
Kapitulny 2 404

Agronom młody z kilkunastoletnią pra- 
'< tyką z wzorowych gospodarstw, ob- 

znajomiony z nprawą cukrowych bnra- 
ków, chmielu, chowem bvdła i buchal- 
terją, poszukuje mi°jsca ekonoma, kon
tro ora, lnh rachmistrza na ordynaiję. 
Łaskawe oferty uprasza po 1 : Ł .  C ł po
ste restante R i d y m n e .  192

lat istn  ejący

handel sukna
i M  wełnidnych

pod firma 362 1—?

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 8  
polecn s ię .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwowie, Halicko 16 

Pjfeoa wyroby bawełniane oraz płócienka 
______________ kolorowe._____________ 4

j * F O J d O C N l k A l
♦  poszukuje ♦

K S IĘ G A R N IA
| Seyfartha i Czajkowskiego
♦  34 we Lwowie. 1—2

Każdą plamę
w przeciągu p ęciu minut zupełnie wy
czyści nasz klocyk sukienny, nawet 
tłuszcz i atrament z białej materji — 

sztuka 20 ct. 374 1—5

Górski i Szydłowski
L w ó w  plac M ar ack*, 1. 8.

i
Czytania i nabożeństwo f

n a  *c miesiąc mą]
(  przez

(  Marę Hr. Czosnowską.
V Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct.

Nakład księgarni

Soyfartha i Czajkowskiego.
Do nabycia we wszystkich księ

garniach. 393 1—1

Prowizję
w y p ł a c ę  k a ż d e m u

kio ssę ubezpieczy na życie w to 
w arzystw ie, k tóre ja  zasłęoaję i to

tej samej wysokości,
j a t ą  tow arzystw o Y»ypjase z a r o 
dowym  a jcaU m  za wyszukiwanie 
ubezpieczyć się chcąt ych. Chcę bo
wiem, aby każdy oszczędził sobie 
tych kosztdw ajenta, a ubezpieczył 
3ię korzystnie i tanio. 412 1-5

Edward Klein
Lwów, ulica Kopernika 1. 24.

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedtń 
skie w najmodniejszych tolo- 
rach i wzorach od 3.50, fan
tazyjne i koronkowe od 5 zł., 
czarne od 3

ogrodowe od 2 zł.
Towar świeży, rączki najmodniej
sze — Geny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 375 1-10
Górski i Szydłowski

L w ó w , plac Marjacki 1. 8,
ióg Hetmańskiej.

i
»

zł., dziecinne i

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i maja 1899
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n m  s ą  w m d ł u j  z w g a ru  ś ro d k o w o - « u ro p ® js k i i» g o ) .

D o  L w o w a  p n y c h o d i ą
Z KRAKOWA u  dworzec główny osob. 6*10 wiec., aiab. 9*1:0 

rano, potp. 1*30 w południe, oaob. 6 00 wieczorem, 
posp. 8*46 wicczerem, o»ob. 9 55 wieczsres?, 2*16 
posp. w nocy.

Z PODWOŁOCZYSK na dw .rzec w Podzamczu osu' 3*65 
w l i  icy, posp. 2*20 w połrdnie, ofob, 5*15 popclndnia, 
osob. 0 08 wieczora*.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny crob. 3*30 rano, 
r jsp . 2*85 popołudni., utab. 5*40 popołudnia, osob. 
10*26 wieczorem.

Z CZERNIOWEEC osob. 6*10 rano, osob. 11*55 przedpolodn., 
poap. 1*50 w południe, osob. 6*20 popoł. osob. 10*10 
wieczorem, posp. 12*30 w nocy.

ZE STRYJA, ŁAWOCZHEGO, KAŁUSZA, CHYRO W A, BO
RYSŁAWIA osob. 7*56 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ u h  7*55 rano. osob. 5*56 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na rxJzam cze osob. 7*40 rano; 
u .  dworzec główny osob. 8*15 ano.

Z JAROSŁAWLA i LUBACZOWA osob. 1150  prtedp r^ d e .
Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1 01 w południe, 7*58 

wieczór, 9*21 (od 1 czerwca).
Z BRZUCHU WIC 6*50 rano, 8*15 ran* (do 30 czerwca i od 

16 sierpnia do 10 września), 8*34 wieczór (od 1 lipca 
do 15 września).

ZE ZIMNEJ-WODY 7*10 rano (do 10 września).

‘riC Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA feaob. 4*10 rano, posp. 8*S0 n a ,  osob. 3*45 

ra»*v posp. 2*55 pg potudsiń. osob. 6*40 popoł., posp 
12 51 wieczcres1, osob. 10*50 wieczorem.

DO PO ąw tjŁ O C Z Y te z jw orea głównego osob. 6 1.5 ■‘ano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1 65 popołudniu, osob. 11*10 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z rodzamcza osob. 6*30 rano, osob. 
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*32 w nocy.

DO CZERNIOW 1FC osob. 6*21 wiec., osob. 9*45 przedpoł., 
posp 2 45 popołudnia, osob. 6*30 rano, osob. 10*40 
wieczorem, posp. 2 36 w nocy.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA. HREBjSNOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, LJYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6*20 
u -o , osob. 9*10 przedpołudniem, osob. 8 05 popołu- 
d tia, osob. 7*— wieczorem.

0 0  SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 10T5 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 7*20 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*42 Tieczorrn.

DO JAROSŁAWL4 i SAMBOP i  przez Przemyśl osob. 5*25 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 3 15 , osob. 6*60 (od 1 czerwca), 8*35 
wieczór, osoh. 9*25 rano. osob. 7 47 wieczorem, 12*50 
rano (w niedzielę i święta od 1 lipca).

DO BRZUGHOWIC 5 50 rano (do 10 wi *eśnia), 2*15 pepoł 
(tylko w oied: ielę i święta od 7 maja do 10 września), 
3 26 popoł. (od 7 maja do 10 września).

DO ZIMNEJ-WODY 3*20 popcl. (od 7 maja do 10 wtześnia).

C T A P I A  l / l  I M A T V P 7 M A  położona w uroczej miejscowości, w bli- H 
O I M O J M  M I M A  I T W n R  st 0, ci Lwowa, wśród rozległych lasów H 

W  f nad stawem 8C0 morg.
O  1 ^ ^  7  Hotel z komfortem urządzony, w wil-

£  £  \  9 yfyf  lach obok hotelu rożne pomieszkania, 
łazienk1 stawowe, łodzie wiosłowe i ża

glowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, 
fortepian, bilard, aręgielnia, gry t. warzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomię
dzy Lwowem i Janowem codziennie kurnęą 3 pociągi, a  cena tam i na po
wrót w meaziele i święta III. klasą 42 ct., II. tlasą s2 ct., w inne dnie III.

klasą 82 ct., II klasą 1.12 cl. 386 1—9

Piki kolorowe i białe, 
zefiry, satyny, perkaie i batysty na suknia i bluzki

poleca w wielkim wyborze po nizkich cenach

ANTONI GUDIENS
handel płócien, stołowej bielizny i pościeli.

L w ów , Plac Marjacki 
Hotel Europejski. 309 1 - 4

P r ó b k i  f r a n c o .

L  L n s s r a  g l a s l e r  m a t u r y s t ó w .
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmlało&cioin ltd.

Główny skład:
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.

Żądać I ■ ■ c n i- '!  plaster dla turystów 
trzeba Im llD O i d  p o  69 ct.

Do nabyolo w wszystkioh aptekaoh. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach wb Lwowie A. Eh bara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego. 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyśln 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowoaoh Grahowicz i Herold.

Bazem

Zn 1 złr. s
.Przygody Pana Balaambaama.*
W ydana zbiorowe ozdobione kil
kudziesięciu loiorow anem i ilu 
stracjami. 48 stronic drnku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Bibijołeka namorystyozna .Śm igus..* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . W ydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilnstracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyma powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajm uąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

oh-ętości 17 arkns.iy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  po-  
i;z ,ovrą O O  c t -

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pucztową tylko 1 zlr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłai wprost do 
AdmlnlstraoJI ,Śmlgasa* Iw św , al. I yozauowska I. 27

Jedyna n iezaw o d n i ■

TRUCIZNA
21 1 - ?

s
ig
i  SZCZURY i MYSZY

dla ludzi i zwierząt domowych 
#  nieszkodliwa.

W y s e ła  w  paczkach  po 8 0  -0 0  ct. i 1 złr  
za  za liczką

Ja n  M ic h n ik
S  W  BOCHNI.

Składy w aptekach i drngaerjach.

w

i
t
mm

ł
t

j

W ody M maralne Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

Y I C H Y CELESTMS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAL

  Zuaracać uwagą, należy na oznaczenie źródła. J

7 FP|rOTAW w Galicji nad Popradem
L L u I L u  I U i i  kolej, poczta, telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa ed 20 maja, do końca wrze

śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEGIESTÓW SKA.
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący dr. Edward Brtkhl. 416 1 - 2 0

1 PIGUŁKI BLANCARDA S
J  ŻELAZISTO-JODOWE, NIEFODLEGAJACE ROZKŁADOWI, J
9  Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna Ud. 9
?  Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZTa , pigułki te używają się specjalnie 
Wprzuciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żc-iaziste ®
W pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- ^  /  O
© wiastki jej natnralne, obudzają i regulują odpływ krwi S T f  9
, Iperjodyczny, wzmacniają stopniowo organizm" lymfa- ^
©tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. r' ’ " ©
% NB \\ ymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz nlica Bona; rie, A  
©ocok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Pary/u. ©

W Kr ikowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Tranczyiiskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

ooooooooooooooOOOOOO O O O O 
HANDEL HERBAT7 i KAWY 0

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacltl liczba 10.

goleoa ujlepsze gatunki

'  W tT  K A W Y
^  o tmakn ozyttym I aramatyrznym

'/, kilo
P o rto rico ................................................ — zł. 90 ct.

j  -n—l«im Cû )a  -  „ %Cejlon zielona t., „ — „
„ ,, przednia.................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista........................1 „ 08 „
„ „ perłowa.................................1 ,. f>8 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa złota.................................................. 1 „ 08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używa* z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—?

  >OOOQO< X> OOOPOOO O <

Ogłoszenie.
W  krajowej niższej szkole rolniczej w Jagielnicy, która ma na 

celu kształcenie przedewszystkiem synów włościańskich na zdolnych 
gospodarzy praktycznych, rozpoczyna się rok nowy z dniem 1-go 
lipca 1899.

Chcący wstąpić jako uczeń do tej szkoły, powinien;
1. Najdalej do dnia 81. maja b. r. wnieść do dyrekcji szkoły 

w Jagielnicy podanie (bez stempla) z dołączeniem:
a) metryki urodzenia, udowadniającej, że kandydat ukończył 16

rok życia,
b) świadectwa szlolnego z ukończeni i szkoły ludowej z dobrym 

postępem i świadectwa z nauki dopełniającej,
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy

stawionego przez urząd parafialny i zwierzchność gminną, oraz do- 
wedn, że rodzice posiadają grunt,

dl świadectwo zdrowia i szczepienia ospy, przez lekarza wysta
wionego ;

2. W dniu oznaczonym przez dyrekcję poddać się egzaminowi 
wstępnemu, z którego kierownik szkoły osądzi, czy kandydat jest do
statecznie umysłowo rozwinięty i czy posiada potrzebne wiadomości 
elementarne, ażeby mógł korzystać należyc e z nauki w szkole rolni
czej udzielanej.

Synowie włościan posiadających własne gospodarstwo rolne, 
przyjęci będą przed innymi H ndyd»tam i i otrzymają bez względu na 
ich stan majątkowy bezpłatne utrzymanie. Każdy jednak wstępujący 
do zakładu, powinien zaopatrzyć się w dostateczną bieliznę (bez po
ścieli) i 7 zlr. na nowe buty (obol 1 pary gotowej).

Ponadto zwraca się najuprzejmiej uwagę P. T. duchowieństwa, 
c. k. sądów opiekuń;z;ch i zwierzchności gminnych, iż szkoła tutej
sza, jako zakład fachowy i wychowawczy zarazem, jest bardzo odpo
wiednia, aby oddawać do niej sieroty, które m ają być właścicielami 
gospodarstwa rolnego.

Bliższych wiadomości udziela dyrekcja szkoły rolniczej w Jagiel
nicy, poczta w miejscu

Dyrekcja krajowej niższej szkoły rolniczej i  Jagielnicy.
Swiaławakl.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kaz mierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


